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flpe yty yp lal Uw na pożyczone dolary.
Podrisan d Kontraktu potyczki antrykalsftuj

W ARSZAW A. 19. lutego. (Pat.) M inister­
stwo skarm i kom unikuje: Dwumiesięczne per­
traktacje z konsorcjum Ditlon Reacl et Company 
w siprawie państwolwlej pożyczki pol|śkiej w A- 
meryce zakończone zostały podpisaniem  imie- 
nem rząd'u| polskiego przez posła polskiego w 

iWaszyirijgtoiiie kontrak tu  pożyczki na sumę 50 
•nilpnów dolarów1. Realizacja tej pożyczki -od­
będzie się  w  dwu ,i atąch. Subskrypcja pierwszej 
raty  na 35 miljonów została ogłoszona na po- 
-ńeuziałek bieżącego tylgodnia. Reszta 15 mil­
jonów przeznaczona została do późniejszej sub

skrylpCji na podstawie porozumienia rządu  pol­
skiego z powyższem konsorcjum nie późnej je­
dnak jak ao pierwszego sierpnia b. r. Rząd pol­
ski w!y|pu;ści obligacje państwowe, k tó re  będą 
amortyzowane w drodze losowiania w; terminach 
półrocznych w ciągu 25 lat. Oprocentowanie 
wynosi 8 proc. Subskrypcja ogłoszona W ponie­
działek po kursie  95 za 100 dała  pomyślne re­
zultaty. G iełda nowojorska no tu je  nowe obli­
gacje po 95 i pół. ju tro  przedstaw i rząd sej­
mowi projeKt ustaw y o wypuszczenie tej po­
życzki.

Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych
Krytyka

W ARSZAW A. 19. lutego, (tel. wł.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu, komisji dla spraw wewiu. 
zab ra ł g łos poseł tow. P rag ier i po,stawił de­
monstracyjny? wniosek o (skreślenie 100 zł. w 
MJ|dżecie policyjnym Iz sumy 15 mil. zł. która 
ma być pokryta trze z gminy.

WnioseK swój motyiwował tow . P ragier in- 
encją odciążenia finansów samorządowych. 

Wniosek uchwalono. Dalej zażądał tow. Pr,a- 
gier, skreślenia 100 zł. z funduszu dyspozy­
cyjnego mirt spir. wewn.. jako wyrażenie stano-

P. P. S.
wiska PPS., która nie chce udzielać rządowi 
kredytów, bez wjynaźnego sprecyzow ania ich 
celu. W niosek len odrzucono.

W  dalszym ciągu swe£o przemówienia pod 
niósł Iow. Pragier, iż min. Ratajski piojstąpil 
w sposób nielojalny, ogładzając osław iony o 
kólmk o zgromadzeniach poselskich na wischo- 
dzie. Muwca zapowiada wniesienie vovum nie­
ufności puzeciw p. Ratajskiemu o ile okólnik 
nie zostanie odwołany.

djacji m arszałka sejmu1 do porozumienia nie do­
szło. Tendencja zmiany obecnego syistemu: ob- 
syłania komisji, której wyrazem jept p rolek t 
związku ludowo- narodowego, zmierza do tego, 
aby p rzydział miejsc w1 komisjach dokonywamy 
b y ł systemom b'e H orta . Dałoby to  w konsek­
wencji ten? stan rzeczy, że we wszystkich komi­
sjach byłby jednaki siojsuhek przedstawicieli po­
szczególnych klubów, podczas gdy  n?a podjSt-a 
wie obecnego stanu  .rzeczy ten stosunek jest 
zmienny i daje w rezultacie w komisjach ró ­
żne większości. Przewodniczący komisji p. P o ­
piel (NPR.) uzasadniał konieczność usankcjo- 
tow anja dotychczasowego stanu rzeczy, na 
podstaw ie którego, zarów no w sejmie obócnfym. 
jak i w  sejmie ustawodawczym konipietawane 
były składy kumisji.

Stanow isko  to p oparło  stronn ic tw o  lewicy, na to ­
m iast przedstaw iciele  Zw. L. N.. Ch. N.. Ch. D. b ro n ili 
p ro jek tu  Zw L. N„ k tó ry  to  p ro jek t zo sta ł n ad to  uzu ­
pe łn io n y  • p o p raw k ą  posia  Jaroszyńsk iego , zm ierza ją ­
cą  do sk reślen ia  drugiej części a rt. 71. t. j. idO u n iem o ż ­
liw ienia na  p rzyszłość lokow ania się p rzy  podziale 
m iejsc  w  k o m is jach  m m  ej szych klubów  z w iększym i. 
K om isja w iększością  głosów  przeciw  głosom  Z. L. N.. 
Ch. N.. C.h. D. i P ia s ta  Ulchwalila Popraw kę pos. P o ­
piela. Slrouuiictwa m nie jszości zapow iedziały  w n iesie­
n ie  na p lenum  rego p ro jek tu  jako  vo tum  m niejszości.

N a u aslępnem  posied zen iu  k o m isja  rozpa tryw ać  
hdzic  inny  w niosek z dz iedz iny  U zupełnienia regu­
lam inu1. dotyczący kw estji dopuszczalności reasum p- 
icji uchw ał sejm ow ych.

fflinisfer francuski o tJlofoifcaeb pslskrch. 7. S e n a tu .

W ARSZAW A. 19. lutego. (Pat.) Na kon 
rerencji z przedstawicielami prasy zaznjaczył 
Francuski minister pracy G odart na wistę ue. 
że jest dziennikarzem! i gdy  mirzeslanie być mini- 
fitrem pow róci znowu do dziennikarstwa. Mini- 
J.isteir podkreślił,, iż czuje się dumniy i szezęśk- 
w1}" z pow odu przybycia do Wa-rszawy w( cha­
rakterze przedstaw iciela rządu francuskiego.

W itamy, — powiedział — z radością robo­
tników przybyłych  z Polski o;raz cenimy i ko­
chamy; Polskę za wszystkie jej cierpienia wl 
wiatce o wolność. W  spraw ie kon,tr,aktóiw! ula 
robotników  rolnych, przem ysłowych i górn i­
czych zaakcentował m inister Go Jard  znaczenie 
m igracji polskiej Jo Francji dla obu kraiówi

Francja odczuWIa po woinie silnie brak rąk robu- 
cźyjcjh i jest zsiczęsiiwa, że brak ten może uzu­
pełnić pracą robotnikow polskich. Pol, Cy p ra ­
cują pilnie i dokładnie, żyją skromnie i ńie dają 
powodów do skarg. M inister przyjechał do 
W arszaw,^ dla podpisania protokołu: regulują­
cego stosunki emigracyjnie. Prócz tegc pi aąnie 
na m>rjscu poznać w arunki życia i pra'cy w 
Polsce. W  siprawie kontraktów  zaznaczył dalej, 
że zagu a* antowaiijy jest w nich urlop', dobre 
traktow anie i wyszczególniony jest rodzaj pracy 
jakiej można wymagać od daniego -obotnika. Ża­
den robotnik nie uzyska w stępu do Francji, do­
póki nie otrzyma do ręki kon trak tu .

Chjefiski zamach na komisji* SBjnww.
P róba usnn ięcia  p rzed staw icie li lew icy .

W ARSZAW A 19. lutelgo. (Pat.) Sejmowa 
końiisja regulam inowa rozpatryw ała nagłe  wnio­
ski w spraw ie zmiany art. 71. regulaminu obrad 
s>jmu; dotyczącego syptemui obsyłania komisji

pirzez poszczególne kluby . Sprawa ta jest przed­
miotem od dłuższego czasu trw ającego kon­
fl ik tu  w łonie sejmu. Ryła onja kilkakrotnie roz­
patryw ana na konwencie seniorów  i mimo me-

W ARSZAW A. I‘l. lutego. (Pat). N a dzisio jszem  po­
siedzen iu  Senal m ia ł rozpatryw ać w niosk i w' sp raw ie  
gospodarczego po łożen ia  k ra ju , wobec, sprzeciw u jednak  
podniesionego  jłrzez sen. P os nera  (PPS), m otyw ow a- 
w nnego w zględam i fo rm alnym i. sp raw a ta  spad ła  z 
po rządku  dziennego. S enat p rzy ją ł bez zmiany w 
b rzm ien iu  uyhw alonem  p rzez  S ejm  u staw ę  o  n o rm o ­
w an iu  dyet i kosztów  p o d róży  lekarzy  jak o  znaw ­
ców  sądow ych w ojew ództw  poznańsk iego , po m o rsk ie  
go i G órnego Śląska. R ów nież bez  zm iany  p r /y ję to  
projekt ustaw y w sp raw ie  zm iany  p a rag r 6. U staw y o 
adw okatu rze  w ty, z a b o rz e  austrjack im . W reszcie  p rzy ­
jęto bez . m i iny now elę do ustaw y  o  p rze jęc iu  n a  wła­
sność p aństw a  ziem i W w ojew ództw ach w schodnich  
o raz  o n a d a n iu  z .,m i żołnierzom - P rzec iw k o  tej u s ta ­
wili p rzem aw ia ł sen. Ka.rjiińskt (U krainiec). N astęp ­
n ie  p rzy ję ło  p ro jek ' uslaw y o p o trącen iach  z uposażeń  
s łużbow ych z ipewnem zm ian am i o raz  rezo lucję , w zy­
w ającą  rząd  do  natychm iastow ego w ejśc ia  w poro- 
znpiie iiie  z in s ty tu c jam i k rcdy low em i w  celu um ożli­
w ien ia  w o jskow ym  zaciągan ia  pożyczek  za zgodą w ładz 
przełożonych. N a lem po rząd ek  dzienny  w yczerpano.

N astępne posiedzen ie  ju tro  o godz. 10 rano. O m a­
w iana będzie sp raw a w niosków  dotychczasow ego p o ło ­
żenia gospodarczego k ra ju 1.
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Na marginesie pożyczki.
Telegramy przyniosły wiadomość, że za­

powiadana od tygodni pożyczka amerykańska 
dla Polski, sta ła  jsię faktem dokonanym. Po­
życzka opiewa na 50 miljonów dolarów (w? 
dwóch ratach, z klórych pierw sza płatna nja 
tychmiastowo wynosi 35 miljonów. Ostateczny 
termin spłaty jest 25 cio letni, spłacanie zaś 
odbywać się będzie półrocznie w drodze loso­
wania 1/50 części pałko witej pożyczonej su 
my. Oprocentowanie pożyczki nominalnie wymi­

esić ma 8 procent, wobec tego jednakże, iż bony 
pożyczki enr+owane będą 86 zamiast 100 opro 
centowanie podniesie się na około 9 i jedna 
czwarta. Nie koniec nja tem. W transakcjach 
pożyczkowych z zagranicą niemałą rolę od 
gryw ają zazwyczaj prowizje pośredników; i jak 
kolwiek brak  szczegółów informacyjnych o tej 
s tron ie  sp-rawy, przypupzc/.ać należy, że efekiy- 
wna wysokość pożyczki wpłaconej do slca"bu 
zmniejszy się jeszcze o pewną sumę, wątpliwem 
jest bowiem, aby od zwyczaju żądania i p ła­
cenia prowizji w tym wypadku odstąpiono.

Suma pożyczona nje jest niezawodnie ol- j 
brzymia. a jeśli uwzględnić się zechce ogrom 
pieniężnego zapotrzebowania na gospodarczym 
obszarze państwa, wyda (się wprost śmiesznie 
małą. Niemniej pożyczkę zarejestrow ać należy 
w rzędzie faktów dodatnich. Odpowiednio i£ży- 
ta  bowiem stać się może punktem wyjścia dla 
zbawienniego w chwili obecnej ożywienia ży-1 
ci a gospodarczego.

Odpowiednio użyta, powiadamy, < w tem 
właśnie sęk, aby jej nie usiłowano z jednej 
strony  użyć nieodipowiednio, nie okazano z a ś , 
z drugiej zbyt małej odporności wobec łych 
prawdopodobnych zakusów. W ięc w pierjwSzym 
rzędzie pozyczka nie śmie być użyta na łatanie | 
dziur budżetowych. Jęki podatkowe z pewnych j  

stron systematycznie lansowane nie S akr/ją  fak 
tu, źe bez dalszego obciążania szerokich warlstw 
ludności podatnami pośrednimi można zapo- 
mocą sumiennego śriągn ięda preliminowanych 
podatków- z w arstw  posiadających pokryć #  
datki budżetowe. Sztucznie zaś zwiększać ru ­
bryki w ydatków  nieśna najmniejszego senlsu i 
przeciwko temu należałoby się  w interesie naj 
szerszego ogółu kategorycznie zafstrzedz.

P :eniądże z amerykańskiej pożyczki nlie 
mogą też ani v części pójść na ożywienie spe­
kulacji. Już dzis głośno rozpow iada się <> tem 
że znaczną ich część dostaną państwowe insty­

tucje bankowe nja cele kredytowe. Kre­
dyt — zgoda — ale kredyt zdrowy, poświęcony 
ożywieniu produkcji a - nfe rozw iązyw aniu rąk 
niesumiennym spekulantom, którym  dzisiejszy 
brak gotówki nie pozwala podejmować ha r­
ców spekulacyjnych.

W łaściw ą drogę na 'użycie sum wpłynąć 
mających w skazała uchwała sejmowego zw ią­
zku, PPS. \a ychodzi ona z słusznego założe­
n ia , że sm utne dzisiejsze położenie gospodar­
cze wynikło nie z bpaku produkcji, lecz z b raku  
konsumeji, z (powodu zmrożenia mas. Dla za- 
radzer iai złu, radzi w  pierwszym rzędzie ożywię 
ruch  budowlany

Zatrzymajmy się chwilę nad tem zaga­
dnieniem i poświęćmy mu trochę uw agi. Każ­
da statystyka wykaże, że procent ludnpśd po­
święcającej się przemysłowi budowlanemu o- 
gromnic się zmniejszył po wojnie. Zmniejszyła 
się też produkcja cementowni, cegielni i in­
nych w ytw órni tego dziali:. Przemysł metalo­
w y  skarży się na brak rynku ’ wewnętrznego 
wskutek b-aku  ruchu  budowlanego. Przemysł 
drzew ny zdany jest na przemijającą konjfupktUrę 
w'ywozową, zależną od spekulacji krajolwfej i 
zagranicznej. Zdaje się, że klub parlam entarny 
naszej p a rtji  najsłujszniei ocenił sytuację, widząc 
w  użyciu pożyczki amerykańskiej na cel ożywie­
nia ruchu budowlanego najlepszą drogę dla w y ­
prowadzenia całego życia gospodarczego z 
m artwego punktu.

A dalej, z rzeczy najważniejszych jiosłowie 
nad  żądają zmodernizowania fabryk jako wa­
runku otrzym ania pożyczek od rządu  przebu- 
dov'y systemu1, podatków, ta ry f  kolejowych i 
stawek celnych, zależnie od , zeezywistych po­
trzeb  gospodarczych.

Znowu słuszność na całej linji. T rzeba u- 
zdrowić organizm w całości, .nie wolno zo­
staw iać w  nim częśd chorych. Z ły zaś s\istem 
podatkowy, celny i tąryfowy uniemożliwia roz­
wój wytwórczości i normalny jwtzrost pojemno­
ści.

Pozyczka ta  i dalsze, k tó ry  cli , możliwe
nrżyjście dó skutku sygnalizują "z" rożnych 
stron, spełnią wielkie zadanie, o ile będą uży­
te  w rzeczywistym interesie gospodarstw o spo­
łecznego. W zrośnie zdolność konsumoyjna. za 
nią pójdzie produkcia, spadnie fala bezrobocia. 
Droga do tego wskazana, czekamy, czy w y­
konanie nie zawjeozie.

Deficyt koleji w styczniu
W ARSZAW A. 19. lutego, (te!, wł.) Defi­

cyt koleii żelaznych w styczniu, k tóry  wynosi 
3535 mi) onów złotych, przypisywany jest po­
wszechnej stagnacji w’ tuohu osobowym i tow a­
rowym. W yłaniają się  pogłoski, że nja pokry- 
cie tego deficytu użyta będzie część pożyczki 
amerykańskiej.

.Najpiękniejsza kobieta
! staje  się jeszcze pow abniejszą, jeśli swoim  
gościom  podaje filiżankę arom atycznej h e r­
b aty .

W  herbacie  tkw i tajem nica ożywionej 
pogaw ędki.

Juljusz Meinl
R. z. 1862 .

Męczennik wiedzy.
Tragiczna śmierć badacza jaskiń

P ism a am erykańsk ie  p o d a ją  w strząsa jące  szcze­
góły śm ierci znanego badacza jask iń , C ollinsa, k tó ry  
— jak  donosił śm v — d. 30. stycznia Iznmairł z w yczer- 
]>ania w  ja sk in i kolo  Cave C ity (K entucky). N a w ia­
dom ość. że C ollins zosta ł zasypany , w yruszyła k o ­
lum na ralow m eza. k tó ra  d o ta rta  do m iejsea, gdzie po d  
gruzem  leżał (nieszczęśliwy, żyw y i p rzy tom ny . Z do­
łano  go w  iczęści odkopać a le  w szelk ie u s iło w an ia  
ab} z p o d  od łam u skały  w ydobyć jego nogę, by ły  
bezskuteczne. P rzez  10 dn i n ieszczęśliw y znajdow ał 
s ię  w  tym  stanie, okazu jąc  n adzw yczajną  siłę ducha 
,i U dzielając ra d  odnośn ie  do  środków , m ogących go 
uratow ać. P rz y  życiu u trzym yw ało  go dostarczane  p o ­
żyw ienie. P ró b y  fratanku by ły  u tru d n io n e  z pow odu 
tego, że do m iejsca, w  k tó rc m  znajdow ał się C ollins, 
m ożna było  dotrzeć tylko p rzy  pom ocy  pe łzan ia  Móg*- 
by  być u ra tow any . gdyby dokonano  am p u tac ji nogi. 
p rzyw alonej gfazem . Ale. żaden  lekarz  " n ie  ch c ia ł 
w ziąć n a  siebie odpow ied/.iiilności za ten  dksnery- 

'm en t, poniew aż ciągle is tn ia ła  nadzie ja , że uda się 
u sunąć  złom  skały. W  jedynnstym  dniu C ollins z  
w yczerpan ia  u m a r ł

PIO TR YF.BER.
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lezniK.
(C iąg dalszy).

Bizgł po świecie bez acji i bez celu, jedy­
nie dlatego, że ożywiało go  życie. W ymknął 
sio na wolną przestrzeń i tyle tylko, że słyszał, 
jak wystraszone dziecko krzyknęło  za nim 
„Na pomoc! Mszak ucieka!"

Ponieważ m iał jeerukę z ukarbowanego 
włosia, przyjaciele przezwali go „mszakiem". — 
W  ten sposób przypadkiem, w przejściu, do­
wiedział Się, jak się nazywa. „Nazywam się 
M szak", pomyślał. I szedł prosto ku doli 
swojej, ukrytej kędyś w śród  mroku.

Szedł długo i szedł prędkim , nierównym 
krokiem i usiadł wreszcie na ławce, na której 
innie jeszcze cienie usadowiły rezygnację swoją., 
Tektura, stanowiąca jego skórę i trociniy, s ta ­
nowiące jego :iało, posiad ły  w a z  z bytem dar 
cierpienia. Tak więc Mszak dygotał z zimna. 
Jeden z cieni rzekł mu: „Masz piękny cylinder, 
a nie masz s p o d n i; jeśli chcesz, zamienię sję 
z tobą i dam ci te stare spodnie, ty  zaś oiapz 
mi kapelusz". Mszak zgodził jsię; w dalszej 
drodze zamienił swói brokat na zużytą kami­
zelkę czapkę sportową, Upewniwszy się, że 
w ygląda jak wszyscy ludzie cywilizowani, ru­
szy ł w dalszą drogę i ciągnęło go coś w' ten 
ruch  wieczysty, który zmusza św iaty do wiro­
wania w1 k rąg  słońca.

O dy tak m aszerował ,po stw ardniałej od 
mrozu grudzie, natknął się  niespodzianie na 
okładającą się kułakam i jparę ; teraz oto stary  
począł wali. s ta rą , g ru b ą  maczugą. Pchnięty

przez Mszaka, zachw iał się i padł ; uderzył 
głow ą u' pień drzewa, nie żył. Natenczas stara 
rzekła do zdumionego M szaka:

— Dziękuię e.i! Uwolniłeś mnie od tego 
strasznego czarownika, który  znęcał się na cie­
mną przeszło tysiąc lat. Nie żyje. Odzyjskałam 
wolność! Czego pragniesz wzamian za uczy- 
nen twój ?

— Nie wiem, — odlpąrł Mszak, — którego 
dusza b y ła  tak chwiejna i wiotka, jak jego 
ciało.

— A w ięc — zdecydowała czarodziejka — 
obdarzam cię darem dokonywaliła wielkich rze­
czy.

— N apraw dę ? Ale na czem to polega?
— Uda ci się  wszystko, cokolwiek przedsię­

w eźm iesz! — objaśniła znjecierpnw;ona czaro­
dziejka.

— A co to  jest „przedsięw ziąć" ?
— Przedsięw ziąć znaczy rozpocząć dzieło, 

którego plan ma się w  głowie. Chciej oto w y 
kopać dół. Weź moją zaostrzoną maczugę i 
kop !

Mszak usłtichał ; zaledwie uderzył w  g ru u 
dę, a ziemia irozstępowała się szeyzej, coraz 
szerzej.

— Zrozumiałeś ? — zapy ta ła  czarodziejka.
— 1 ak ;ale żeby „przedsięw ziąć", trzeba 

na,pierw chcieć, praw da ? — p y ta ł z niepo­
kojem.

Natenczas czarodziejka pojęła pomyłkę swo 
ją ; obdarzyła darem najwyższym nieczłow ieka, 
lecz manekina z trocin, maneKina bez nerwów1 
i nięśni. O debrać co dała, nie było w jej mocy, 
więc w zruszyła głow ą i uleciała.

*
Szedł Mszak d łu g o ; zachodził do kdku

m ajstrów , m ówiąc: „Przyjm ijcie mnie, mam 
dar dokunywania wi elkich rzeczy". Przyjmowa­
no go i wydzielano mu robotę łatwi.., robTtę, 
k tó rą  się daje początkującym. Mszak robotę 
brał, lecz zanim rozpoczynał ją, rozm yślał: 
jesl ją skończy, pow ierzą mu inną, trudniejszą, 
które, te/ dókona, poniew aż czarodziejka u- 
ptewni.la go, że uda mu sic wszystko, cokolwiek 
ppzedsięweźmie ; oomału dojdzje tedy do prze­
znaczeń najwyższych ; potrzeba mu tyiko na to 
pierwszego wysiłku, pierwszego wysiłku, pierw 
szego ruchu Ale tego w łaśnie ruchu Mszak 
nie czyu.ł. Siedział w zamyślemach — a dzień 
upływ ał. Zapada noc, a on jeszcze myślał nad 
nierozpioczętą robotą.

Przybyw ał m ajster i przeganiał niedołęgę. 
A Mszak b ieg ł dalej po kraju. Raz zatrzym ał1 
go potok, który w łaśnie zerw ał’ b y ł most, a 
po obu brzegach rozlegał się lament mieszkań­
ców.

— Nie tozpaczajcie — rzekł. W szak po­
siadam dar dokonywani a wielkich rze c z y ; wy­
starczy, gdy  w łożę dwa kamienie, jedón na 
drugim  ; most będzie mocniejszy, n i?  b y ł kiedy­
kolwiek

Ludzie z szacunkiem rozstąpili (się przed 
osobą, mówiącą tak śmiele. Mszak ,siadł, aby 
powziąć plan. Jakiż ma być most ? Czy ma mjeć 
trz y  luki i dwa filary, czy też wspierać się ma 
na jednymi fi lorze ? Lub mażeby rzucić go na 
potok bez podparcia ? Czy ma być z kamienia? 
Czy może ze sta li? ... Czy ma to być most w i­
szący? Czy też trzymać się ma Siłą własnÓgo 
ciężaru ?

(C. d. n.).
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Fi rn, jakiego dotąd w Europie nie było J
W głów nej roli

TAJEMNICZY HINOUS
dramat aakazanej miłości w 7 aktach p. t.:

Pie^ń miłoi ci tryumfującej.
W głównej roli czarująca piękność NATALJA KOWAŃKO i J. ANGELO.

I ! !  F I L M  N A D  F I L M Y  !!!  D z iś Prem iera K ino  „L  E W “.

Tanieje na papierze.
Prowokacyjne

Z początkiem bieżącego miesiąca komisja 
dla badan ia  oen kosztów utrzym ania w W ar­
szawie og łosiła  w(sze*a wobec, że koszty u trzy­
mania w  sl ytczniiu Spadły o półtora procent. 
Kamisja ta  mnożyła, dzieliła, dodawała, — aż 
ioszila do powyższego wyniku. Podział, mrijo- 
żenie i dodawanej odbywało się w sposób o- 
ryginaliry. Chleb podrożał — m ów iła komisja, 
ile b u ty  potan iały  (? )  jeżeli pomnożymy w y­
datki na chtob przez wydatki n'a buty, uiczyni 
się sulma, któu a pozwoli na wniosek, źe w W ar­
szawie żyje się dz,ś o p ó łto ra  procent tauiiej.

Równocześnie Kraków ogłosił w ręcz oci- 
miennjp rezultat, że mianowicie w Krakuwie po­
drożało o p ó łto ra  procent, do tych samych 
mniej więcej Wyników doszła komisja dla usta­
lam a cen na Górnym Śląsku.

Ale W arszaw a z femi obliczeniami się nie 
liczy, W arszaw a jest decydująca. I jak było 
do przew idzenia jedynie na podśtawie obliczeń 
w arszawskich będzie ujstalona mpożna od upo­
sażeń dla urzędników  na najbliższy nijesiąe. Już 
sygnalizują z W arszawy wiadomość, że mnożna 
za marzec zostanie zniżona z 42 na 41 punktów. 
Będzie to stanowiło dla rodziny funkcjonariu­
sza państw owego ubytek dotkliwy, pozornie co- 
p raw da nieznaczny, 7 do 15 złotych.

Rzeczywistość jest inna niż chce w arszaw ­
ska komisja statystyczna. Chleb co kilka ani 
dńi djrożeje, tak samo mąka, nabiał. W  sposób 
rażący skaczą ceny obuw ia, możliwe, że na 
skutek zapowiedzi podwyższenia cel na obu-

ARTUR UAUSNER. *

Pamiętniki Ignacego Daszyńskiego.
Pized paru  tygodniam i nakładem krakow ­

skiego „P ro letaria tu" w yszły pamiętniki Igna­
cego Daszyńskiego jako toni I-szy, obejmujący 
okres od: lat 1890 do 1907.

W  przedm owie zaznacza autor, że nic za­
mierza stw arzać dokumentu ł 'storyczpego, a 
chce raczę, zadość uczynić potrzebie serca, aby 
7- tysiącami robotników  polskich podzielić się 
wspomnieu.ami bojów, nie tak dawnych, a je­
dnak już dawnych bojow toczonych z fana1
tyzmern pionierów  rąbiących drogę w skali­
stej opoce.

Że potrzeba serca dyktowała pam iętnik au­
torow i. świadczy o rem szczerość, nadzwyczajna 
objekty wnosć w traktow aniu m aterjału  i jakby 
chęć ukrycia własnej osoby za wypadki i zda­
rzenia.

I mimo to, jak pisze autor, że nie chce stw a­
rzać dokumentu historycznego, stw arza go , — 
w łaśnie dzięki tym zaletom. A gdy  dodamjr do 
tego formę, zw ięzły, piękny, prosty i potoczy­
s ty  styl opowiadania, pamiętniki stają  się ksią­
żką o wysokiej Wartości.

Dla klasy robotniczej, dla mas ludowych', 
będą one źródłem  nauki i wielkiej o tu c h y ; mó­
w ią one do o it nie, że niemia tak wielkiej prze­
szkody, którejby usunąć nie można, w drodze 
wlalk', p|row|adzonej pod sztandarem  socjalizmu, 
opartej o  w alory w iedzy i oddania się ofiarne 
nego dla sppawy.

Toteż pamiętmki Daszj ńskiego uważamy

obniżanie płac.
wie, „trzymają się w  cenie", w1 każdym razie 
nie tanieją m ateriały  ubraniowe, ubrania gotowe 
i t. d.

Zmniejszenie mnożnej na r.odśtawie odliczeń 
warszawskich oędzie krzywdą dla funkcjonar- 
juszy państwowymi w  całej Polsce. Term kilku 
czy kilkunastu złotymi, odpadających w skutek 
zmniejszenia mnożnej, m ógłby urzędnik nieje­
dną dziurę załatać, ratę zapłacić, lub choćby 
książkę kupić, „zby tek" na jaki ci biali murzy n ; 
od czasu wojny nie mogą sobie pozwolić.

Nie jest dubrze, jeżeli administrację Jakie­
goś gospodarstw a czy, przedsięb iorstw a stano­
wią ludzie niezadowoleń1' Cóż dopiero mówić 
o państw ie, w którem od setek ty|sięcy pracowni­
ków zależy spraw ność całego apara tu  admini- 
slracyjnego. Stwarzać w śród nich rozgorycze­
nie w niemniejszej mierze na zmianę dófych-

O tern niech W arszaw a pamięta.

AmeryKa nie uzna Rosji sowieckiej.
W ASZYNGTON. 19. lutego. Reuter. Aby 

położyć kres pogłoskom o zamierznej zmianie 
stanowiska Ameryki wobec Rosji sowieckiej, 
pireyydent Cooddge złożył oświadczenie, że nie 
widzi żadnych danych, k tóreby  skłaniały Sh 
Zjednoczone do uznania Rosji i że ustąpienie 
z gab inetu  sekretarza stanu H ughesa nie w pły­
nie w najmniejszej mierze na zmianę dotychc- 
czasowej jiolityki (rządu.

za najlepsza książkę, jaka. kiedykolwiek się u- 
kazała dla uświadomienia masy.

A robotnik uświadomiony, zwłaszcza w b. 
Galicji, weźmie Pam iętniki Daszyńskiego, jak 
swoje wiasne, bo odtw arzają one jego walki, 
jego nadzieje, jego \vzruszeńia i porywy. Staną 
się one dla niego największym skarbem i pię­
knem. do którego z radością zwróci swój w zrok 
przeżywając przy czytaniu wielkie i radosne 
momenty, z tak n.edaiekiej, a ednak dalekiej 
przeszłości.

Aby ocenić ogrom pracy w okresie obję­
tym pamiętnikiem trzeba sobie uprzytom nić 
stosunki we wszystkich dziedzinach ówczesnego 
życia w byłej Galicji.

Łatw oby je było określić jednem słowem: 
cmentarzysko. Mogłoby, się to jednak wydać 
przesaduem.

roteż i Daszyński, aby uniknąć zarzulu 
przesady lub jednostronności, posługuje się cna 
scharakteryzow ania życia współczesnego i je­
go objawow w rozm aitych dziedzinach, cytatami 
z dzieł ludzi tej klasy, której właśnie wypowie­
dział śmiertelny bój.

Już w  pierwszej młodości jako uczeń IV. 
kl. gimn. w Stanisławowie, a zarazem członek 
tajnych deowvch organizacji studenckich, ma­
jących w1 swych program ach walkę o wolność 
narodu, m iał sposobność zetknąć się z oceną 
tych  aspiracji przez organizację ówczesną szkol 
ną i jei przedstawicieli. Przy dochodzeniach, 
prow adzonych przez dyrektoi a gimnazjum, przy 
piomocy inspektora, pi zedstawidela najwyższej 
w ładzy szkolnej, z ust tego osta tn iego  usłyszał 
opinię (która najlepiej odtw arzała ducha szkol­
nictwa współczesnego) w  następu lących sło­
w ach: ,,W  Tarnopolu młodzież pije i g ra w1

Realizowanie przez rząd reformy 
rolnej.

Onegdaj wpłynął do Sejmu oddawna zapowia­
dany projekt rządowy „Ustawy w sprawie zmian 
i uzupełnień w ustawie z dnia 15-go lipca 1920 r. 
o wykonaniu reformy rolnej“. Według tego pro­
jektu corocznie przeznacza się do parcelacji 200.000 
hektarów, według planu, ogłaszanego najpóźniej 31 
stycznia w Dzienniku Ustaw. Plan ma być wyko­
nywany do dnia I go listopada. Z ziem parcelo­
wanych tworzą się gospodarstwa, których obszar 
nie przekracza 15 ha średnich gruntów, w kilkn 
zaś województwach 25 ha. P izy parcelacji “łnżóa 
folwarczna otrzymuje grunt lub 500 zł. odszkodo­
wania. Wyłączone są od parcelacji: obszary leśne 
conajmniej 50 hektarowe, a na wschodzie 100 hekt., 
stawy rybne wielkości najmniej 3 ha i stawy wo- 
góle wielkości nąjmniej 20 ba. Maksimum gruntów 
wolnych od parcelacji wynosi ponad 60 ha w okrę­
gach przemysłowych i podmiejskich, ponad 180 ha 
na całym pozostałym obszarze O wyłączaniu od 
parcelacji pewnych majątków ze względów produk­
cyjnych rozstrzyga Min. reform rolnych w raz z Min. 
rolnictwa, w braku ich porozumienia — Rada Mi­
nistrów. Ogłlny obszar wyłączeń nie może prze­
kraczać 600 tys. ha w całem Państwie. Projekt 
przewiduje pąrcelac.ę przez właściciela majątku 
Państwowy Bank rolny, instytucje, mające spe­
cjalnie do tegc upoważnienie oraz urzędy ziemskie. 
O ile do 1-go sierpnia każdego roku uio nastąp 
dobrowolna parcelacja wyznaczonych na początku 
roku majątków, to Okręgowe Urzędy Ziemskie 
przystępują do przymusowego wykupu.

0 zabupiecunli puli paftstsa.
Utworzenie 3 stref.

W ARSZAW A. 10 lutego. (A. W .) Na 
wczorajszem posiedzeniu pada minijstrów! przyję­
ła projekt ustaw y o granicacti państw a. Celetr. 
zabezpieczenia gran ic  projekt w orow adza po­
dział na trzy  części: 1) Pas drogi gra tocznej.
2) Strefa nadgraniczna. 3) P,as graniczny.

Pas drogi graniczne ma szerokość 8 ni. 
jest przeznaczony tylko dla urzechodu patroli 
granicznych. W łasność pryw atna w tym pasie 
ulegnie wywłaszczeniu. Strefa nadgraniczna ma 
szerokość 2 kim. M ogą tam przebj Wać tylko 
właściciele nie ruchomości. W strefie trzeciej nie 
mogą przebywać osby bez przynaoleżności pań­
stwowe i karane sądownie

karty, ale wolę ją od stanisławowskiej, k tó ia  
„politykuje".

Jeżeli chodzi o  stosunki politycznp-jspołecz- 
ne i ekonomiczne, dla ich charakterystyki ipo- 
sługuje się Daszyński cytatami z książki St. 
Szczep anowskiego p. t. „Nędza Galicji w cy­
frach". W, książce tej Szjczepianowski pipze: 
,,W Galicji przyłączonej tlo Austrji przed od1 
rodzeniem się narodu  polskiego za czasów 3-go 
maja pirzechowiały się częściowo orzedpo topo­
we tradycje szlachty przedrozbiorow ej, k tóre 
jjTzyprawiwszy o zgubę dawną Rzeczposjjolitą 
w przeszłym wieku!, jeszcze dzisiaj stanowi po­
ważną .przeszkodę w1 odrodzei i u się społecznem 
naszej prowincja".

A o ówczesnej polityce przedstawicielstw a 
Galicji polityce Kota Polskiego, pisze Szczepa- 
now ski: „Ani obecnie na całej kuli ziemskiej 
ani w historji przesziylch wieków niema naj­
mniejszej analogji do polityki ekonomicznej o- 
becnej większości Koła Polskiego, dziwoląga, 
skladającegc się w  równej mierze z przed poto 
powych tradycji szlachty przedrozbiorow e' i 
z zardzewiałej ru tyny  m strjackiego biurokra­
tyzmu. Największa osobijsta zacność i niepoka- 
laność charakteru: nie może w ynagrodzić zu­
pełnego zapoznania niezbędnych potrzeb eko 
nomicznych nowożytnego społeczeństwa".

W  następstw ie tego dochodzi Szczepanów^ 
ski na podstaw ie ścisłych nadań dlo konkluzj 
że Gahcjanin: kiepsKc pracuje, bo się nędznie 
żyw., a nie może się żywić lepiej, bo za mało 
pracuje. Jest to zaklęte koło, z k tórego  trzeba 
szukać w yjścia".

Takie św iadectwo rzeczywistości galicyj­
skiej w ystaw iał liberał Szczepanowski.

C. d. n.
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J\[owvntj z dnia.
Lw  w  20 lu tego

FU N D U SZ BUDOW LANY. W cc Lu usun ięc ia  nędzy 
m ieszkaniow ej przez od rodzen ie  i w znow ienie ruchu  
budow lanego we Lw ow ie B ada m. I w ow a op ie ra jąc  
się n a  .rozbudowie m iast z 20. w rześn ia  1022 r. po- 
s lan o w ń ś , zapoczątkow ać stwoirzenie m iejskiego fun­
duszu budow lanego i w  tym  celu  podw yższa z dtnicm 
1 m arca  1925 r. pob ierany  obecn ie  m ie jsk i podatek  
loka lo rsk i o 1 ‘ 11 proc. — p rzy  lokatach zajętych na 
m ieszkan ie  zaś 1'5(> .proc. p rz y  lokalach zajętych na  
cele przem ysłow e a to  od Czynszów p łaconych  w 
czerw cu 10M r. p rzy  liczeniu 100 K. jak o  100 zt.

L ała podw yżka w pływ ać będzie do m iejskiego fun­
duszu  budow lanego.

B EK B U TO M  DO WIADOMO .CI, P rzybyw ający  do 
oddziafów  re k ru c i p rzynoszą  ze sobą n ie jednok ro tn ie  
ku ferk i zby ł ■wielki h  ro zn ra ró w . k tó re  n i pozw alają  
na  um ieszczenie ich pod  fó żk an r . jak  tego 'wym agają 
p rzep isy  regu lam inu  s 'u żb y  w ew nętrznej.

Ze w zględu n a  lo Min. S praw  W ojskow ych usla lito  
n astępu jące  m ak sy m aln e  w ym iary  kuferków  rek ru c ­
kich  w ysokość 30 c m .; szerokość 40 c m .; diugość 
60 cm .

PRZLTRZY M  Y WA M E  APAR \T 6 W  T E L E F O ­
NICZNYCH. .Mimo k ilk ak ro tn y ch  upom nień  zd n r/n ją  
się w ypadki p rze trzym yw an ia  n para lów  tehMoiTiaz- 
nych przez byłych abonen  ów. P rzechow yw anie a p a ra ­
tów  naw et bez zam iaru  p rzyw łaszczen ia  i -h sobie, jest 
knrygocinem d z ia łan iem  n a  szkodę In teresów  Państw a, 
jako ich [irnwnego w łaściciela. A paraty  takie  dadzą 
się z ła tw ością  agnoskow ać. niet ty lko  w ięc  ze w zglę­
dów  ety<‘żnvch, a le i p rak ty czm ch  p ow inno  Cię je 
zw rócić w łaścicielow i, t. j. Państw ow em u Z arządow i 
telefonów , gdyż p rzechow ujący  takie  ap a ra ty  naraża  
się v  ra z ie  w y k ry c ia ' na  pow ażne przykrości.

W zyw a się p rze lo  ponow nie  w szystk ich , k tórzy  
ap a ra ty  te lefon iczne  pochodzen ia  rządow ego (lak po l­
skiego jak  i rząd u  zaborczego w zględnie okupan lów  
czasow ych) u  siebie p rzechow ują, by  donieśli o  tein  
bezzw łocznie T echn icznem u Z arządow i T elegrafów  i 
Telefonów  w e Lw ow ie (ul. S łow ackiego G m ach gł. 
poczty I. p.). W  Tazie stw ierdzen ia  bezpraw nego 
p rzetrzym yw ania  takich apara tów  zostaną w inn i po ­
ciągnięci do odpow iedzialnośi i

O D Z N A C ZE N IE  K BA JO W EG O  PRZEM Y ŚLU . N aj­
w iększa w  k ra ju  p a ro w a  fab ryka  w yrab ia jąęp  ogólnie 
znaną  z dob rdc i p astę  ..Z orza" zoslata  w yróżn iona  n a  
W jS'aw ie Ilyg ien iezncj w  B rukse li z pom iędzy  w szyst­
k ich w spóluhicgających się  firm  zagran icznych  n a j­

w yższą  pagjnodą t. j. w ielk im  zło tym  fnedalem  z krzy- 
żi m  hono row ym

CZY * E N aT K  M A G ISTR A t.K I O B O W IĄ Z U JE  R E ­
STAURATORA} ? Od pew nego czasu  og’o s .o n o  zn iżkę 
cen W ieprzow iny i w ędlin , cen n ik i m ag istrack ie  jed ­
n ak  — zaw ierające ceny  k tó re  obow iązu ją  w łaści­
cieli Jnifetów i re s tau rac ji, d a tu ją  się z pzasn p rzed  
ow ą obniżką- Są jed n ak  firm y. k tó rym | i te daw niejsze 
c,eny w ydają się za  n isk ie ; p rzyzw yczajen i z czasów  
dew aluacji do w ielkich zysków , lekcew ażą sobie w szel­
k ie  nakazy, licząc na b ierność  k lijen tów  i p ro lckcje .
I lak onegdaj w  |ie w n 'm  h an d lu  śniadankow ym , d / j t  
żącym  m onopol na ca łą  u licę A kadem icką, policzono 
k o m u ś zxi sta łych k lijen tów  o w iele  więcej, n iż  wy 
n oszą  zatw ierdzone ceny  bufetow e. K lijcnt, zarządaw - 
szy  cenniku , k tó ry  n ie  był w yw ieszony  n a  m iejscu  \vj- 
doieznem. a  L lóry  po  pew nem  w ah an iu  w ydobyto  z za 
bufetu. o śm ielił s ię  zain terpelow ać gospodarza  o nie- 
u za saan io n ą  podw yżkę tti n, spo tka ł się z lak iem  obu- 
Tze.niem zc r ,tro n y  tegoż, że po  odpow iedzi ,,bo lak 
u p in ie  k o sz tu je"  akom jianjow aiie.j szeregiem  w ysoce 
n iegrzecznych zw rotów  w  w yniosło-pogardliw ym  to­
n ie  — w olał n a 'ychm iasi opuścić hande l n iż  reagow ać 
n a  tego ro d za ju  zachow anie.

W idać, że w łaścicielowd rzeczonego han d lu  za 
dobrze się  pow odzi, i że w ziąw szy się po  w ojnie do 
fachu, w  k ló n m  się n ie  kształci!, uw aża za jedyną  
'tasadę i-, n  leż drzeć, i e  się <’a, zapom inając, ż-  to 
zasad a  n a  k ró tk ą  m  :tę obliczona.

Mimo j>rzcchwa’.ek p ro tekc jam i — może. spo 'ka 
go i ze stro n y  tej W ładzy  — k tó re j cenn ik i tak 
sołuś' m ało  w aży — to n a  co zasłuży ł — bo tak jeszcze 
źle n ie  jest. itak się to  w zbogaconem u szyukarzow i 
zdaje . I 1 | 1

ZA W IED Z IO N A  KOB E TA  P O P E L N /Ł A  ZA­
MACH SAMOBÓJCZY. ‘K arol K ruczek, naczeln ik  pocz­

ty w G lin ianach, pow iadom ił lw ow ską po lic ję ,_ że jego 
gospodyni popełn iła  zam ach  sam obójczy.

W ysiany  tam  w yw iadow ca 1’. P. stw ierdzi! iż de- 
spera tką  by ła  24-lctnia M arja Salko, rodem  z R y- 
kowa. pow . zloc/ow skiego. Z eznała ona, że  K. K ruczek 
p rzyrzek ł jej zaw arcie  zw iązku m ałżeńsk iego . G dy S. 
w czoraj dom agała się spełn ien ia  tej ob ietn icy  K ruczek 
un iósł się gniew em  i trzyk ro tn ie  udi rzy ł ją  w  tw arz. 
Safko w zd en e re  ow aniu  pobiegła do drugiego po­
ko ju  w yjęta ze szafy rew olw er i p o strze liła  się w  
głowę. >

W sian ie  g roźnym  przyw ieziono  ją  do szpitala 
we Lwowie.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I PRZY  PRACY. **26- 
le tn i S lctan Jacków , koźlnrz, zam  p rzy  ul. Żuliri- 
skiego, pracow ał n a  budow ie V III g im nazjum  p rzy  ul. 
D w ernickiego. W  chw ili gdy niósf w czoraj 40 cegieł 
o w adze 80 kg., za łam ała  się pod  p iin  deska  i m o ­
m en ta ln ie  Jacków  zapad ł się w  przepaść. C Podczas 
p rzec iskan ia  się pom iędzy  ru sz to w an iem  zaw isł on 
w  pow ietrzu, p rzy trzy m an y  deskam i za głowę. O sw o­
bodzono  go z o p re s ji i odw ieź o n o  dó Pógólów ia ra t. 
T u  stw ierdzono, że doznał o n  o b rażeń  n a  (głowjie i cia­
łem  ciele. P o  zaopa trzen iu  odw ieziono  go do dom u.

Jan  Mały. g arbarz , zgłosił s ię  w1 Pogotow iu  rat. 
ze zm iażdżonym i cz te rem a palcam i. W ypadkow i te­
m u  uległ on  p rzy  p racy . N ieszczęsnem u udzielono  po­
m ocy.

Do szp P a lr pow szechnego przyw ieziono  S tefana B ą­
ka, z  G abrow ca, pow. kam ioncckiego k tó ry  w  m ie j­
scow ym  ta r lak u  zosta ł zgnieciony dw om a w ózkam i 
kolejk i polow ej, przyczem  doznał z łam an ia  nogi i 
zm iażdżen ia  rę k i

PO D R Z U C O N E  Z W ŁO K I N IEM OW LĘCIA  NA 
C M ENTA RZU . P ies dozorcy  cm en ta rza  O brońców  L w o ­
wa p rzyw lók ł do m E s . k an ia  swego pana zw łoki 7 n  o 
m ie s :ęcznego now orodka. P ow iadom iona o tern p lic ja  
zarządziła  śledztw o w  tej spraw ie.

Ze światka mistrzów dluft,i wytrycha.
LW ÓW . 19. lutego.

W  nocy n a  15. b. m . służąca T adeusza  C ieńskie- 
go, zos‘.a 'a  zbudzona niezw ykłem  o  lej po rze  szm erem . 
Gdy zap y la ła  się ,,kto lo “ m o m en ta ln ie  zo stała  o śle­
p iona św ia  łir .t la ta rk i elektrycznej, sk ierow anej w prost 
w oczy pytającej. P rze rażo n a  k o b ie ta  zam ilk ła  i  le­
żała bez ru ch u , w obaw ie o życie, dom yś i 'a  się bo­
wiem, iż b y li to złodzieje. Indyw idua te sp ieszn ie  opu­
ścili m iss .k a n ie , o d d a la jąc  się p rzez  o tw arte  okno  i 
znikł} w  c iem nościach  nocy.

C icńscy n a  drugi dzień  s tw ie rd z ili zc n o cn i „go­
ście" sk rad li fu ro  m ęsk ie  i 86 sz tuk  s re b ra  stołow e­
go w artości około 5 00:) zt.

F u n k e jo n u r ju s /e  po licy jn i idąc za ś ladam i zto- 
dzieji, znaleź li guz k, leżący na  m u rze  obok rea ln o śc i 
pod 1. 43 p rzy  ul. Sykslusk icj. G uzik len zgubit jeden  
z w łam yw aczy, p rze łażąc  p rzez  m ur. Podczas inw i­
gilow ania pode jrzanych  osobników  stw ierdzono, że tym  
n ie fo rlunnym  złodzie jem  był M ichał Szyszka P rzy 
jego jiłaszczu b rakow ał w łaśn ie  ów fa ta lny  guA k Szy- 
-szka w śledztw ie p rzyznał się do Kradzieży, w ydał 

aólników  te  k rjadzieży , pom iędzy  n im i i K aro la  Roz- 
borskiego, od którego o d eb ran o  sk radz ione  Iu tr0 - Pó- 
zatein w skazał on m iejsce  gdzie zakopał swe w ytrychy, 
i s k ra d z io n e  srebro . A resztow any  Szyszka jes t ^w ete­
ran em  - [ w ła m y w a c z e m b .  s p ó ln k irm  znanego ,,ka- 
ś ia rza“ W js iń s k i go W  zw iązku z  tą  k rad z ieżą  a re sz ­
tow ano rów nież jednego b la tn ik a  w raz  z żoną

Z Ł O D Z IE JE  W Y ZY SK IW A N I P R /.K Z  BLATNIKÓW .
P rzed  n iedaw nym  czasem  sk radziono  fu tro  k ry m ­

skie, w a r  ości 2 tys. złotych z m ieszk an ia  lek arza  d ra  
Kulczyckiego. Z łodziej zak rad ł się o św icie do m iesz­
kan ia  p rzez  o w . r e  d rzw i p rzedpoko ju  i n iepostrze­
żenie j)ope 'n ił k ra d ; i ż. P rzedw czoraj u ją ł post mai ti­
kow y Ma y l d ę  Adler, w  ogrodzie K ościuszki i jako  
znaną  ziodzi jk ę  m  es k a n io w ą  odprow adzi! do a re sz ­
tu1. Podczas śli dziw a yarcsz low ana p rzy zn a ta  się do 
k radzieży  owego fu tra  w m ieszk an iu  d ra  K ulczyckie 
go. F u tro  to sp rzedała  z łodziejka b ło tn ikow i tylko 
za 35 złotych.

W IE L K A  K RA DZIEŻ W  B IE L SK U .
Potów  m ie li n ieznan i złodzieje  w B ielsku. W ie­

czorem  15. 1). m . w łam ali się  do sk lepu jub ilersk iego  
H e rm an a  Stirelzla przez w ybity  o tw ór w  sklep ien iu  
p iw nicy  i fiŚ rozb ic iu  k a sy  ogniotrw ałej sk rad li wiel- 
Pość b iżu terji. w artośc i 110 tys. złotych W szelk ie  p o ­
szuk iw an ia  spraw ców  k rad z ieży  pozosta ły  bez w yniku.

Z  Sejmu.
W ARSZAW A. 19 lutego.. (Tel. w ł). D zisiejsze po­

siedzen ie  se jm u  n ie  obfitow ało  w in te re su jące  (ino m en ty. 
poza p rzcm ó w :en iem  tow. pos. K w apińskiego- w sp ra ­
w ie w ykonan ia  re fo rm y  rolnej. M ówca stw ierdził, że 
P  P . S. stoi na stanow isku  p a rce lac ji bez  w ykupu, 
lecz zdając  sobie sp raw ę z n iem ożnośc i p rzep iow adze- 
n ia  w  Sejm ie tej koncepcji, g losow ać będzie za w n io ­
skiem  ..W yzw olenia". N astępn ie  zaa takow ał tow’. Kwa- 
p iń śk i Piaslowieów, za o b łu d n ą  po litykę  w pbee ch ło­
pów  i w ysług iw anie  się  o b szarn ikom  ,

Pozalem  re fe row ał p . P u c h a lk a  sp raw ę ubezp ie­
czen ia  od bezrobocia p racow n ików  b iurow ych . R ezo­
lucję w zyw ającą rząd  do w niesien ia  odpow iedniego  
pro jek tu  — przyjęto .

N astępne posiedzen ie  we w torek

X N A D E S Ł A H E L *
(Sa tę rubrykę BaA&kaja ula otjproteaba’

i ii i ■■ n   n i  ■ .i im  u p— iw m  ni   i m i

W szystk im , co przyjęli udział w oddan iu  
ostatn iej posługi Mężowi m em u, ś, p, Józefowi 
T om ickiem u, w szystkim , co słow em  lub czy­
nem  ujawnili swoje uznanie i m iłość dla 
Człow ieka, k tó ry  ta k  ba rdzo  ludzi kochał, 
sk ładam  w yrazy szczerej w dzięcznościi.

Dadwiga tomicka.
L u ty  1925 r.

Kom unikat.
Podpisany Zarząd Spółdzielni Spożywczej 

Konduktorów we Lwowie, ul. Gródecka ł. 127, 
prosi wsz-.stkieh P. T Członków, aby się wstrzy­
mali z oceną rozpuszczonych przez wrogów Spół­
dzielni różnych oszczerczych pogłosek mających na 
celu rzucenie popłochu między Członków i rozbicie 
Spółdzielni, aż do ukończenia urzędowej i bardzo 
szczegółowei lustracji, która właśnie teraz prze­
prowadza Związek rewizyjny.

. Po ukończeniu lu s t r a c j i  Zarząd zwoła Walne 
Zgromadzenie, a przeciw oszczercom, których po 
części zna, wdroży ewentualne kroki sądowe.

ZARZĄD.

3lóżne.
» KOT „BAROMETR". Szczególnego rodzaju 

kota posiada prezydent Stanów Zjednoczonych 
Co didge. Prezydent Coolidge jest wielkim przyja­
cielem zwierząt, a przedewszystkiem kotów. Posiada 
też ładną menażerję prywatną. Obecnie otrzymał 
on kota, który jest znany pod przezwiskiem „kot 
barometr". Ten kot posiada tę własność, że prze­
widuje na 24 godzin naprzód każdą burzę, albo 
nadejście niepogody. Jego przepowiednie są nieza­
wodne. Dlatego też w tych okolicach, gdzie do tej 
pory przebywał, cieszył się on wielkim uznaniem 
wszystkich rolników.

ZM ĘCZENIE W IOSENNE. W  angielskim 
piśmie medycznem „Lancet" ukazał się interesujący 
artykuł o wiosennem znuzeniu, które pozostaje 
w związku z brakiem witamin. Autor artykułu wy­
kazuje, że na wiosnę spotykamy najwięcej neuroz, 
chorób nerwowych, pełne lato wpływa dobrze na 
wyczerpane nerwy, największa zaś ilość chorób ner­
wowych przypada na miesiące pomiędzy marcem 
a czerwcem Możnaby z tego wywnioskować, że 
ciepło i światło wiosny i wczesnego lata wywierają 
szkodliwy wpływ na trwałość systemu nerwowego. 
Rzecz przedstawia się jednak inaczej. To wyczer­
panie wiosenne jest przedewszystkiem przejawem 
braku witamin. Człowiek w jesieni i w zimie ską­
pawszy się przez lato w świetle, w słońca, w cie­
płem powietrzu, czuje się lemej. Na wiosnę zaś 
odczuwa skutki zimna i przebywania w czterech 
ścianach. Przez zimę żyt my niejako światłem i cie­
płem zaoszczędzonem z lata. Temu to właśnie w io­
sennemu wyczerpaniu nerwowemu przypisać należy 
fakt, żo największa ilość samobójstw przypada 
właśnie na mies.ące wiosny.
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Z RADY MIEJSKIEJ.
W czorajsze posiedzenie, którem u po raz 

pierw szy po kilkutygodniowej chorobie prze-| 
Wodniczył prez. Neuman, nie obfitow ało w 
spraw y pierwszorzędnej wagi. O t takie sobie 
spraw y dn a powszedniego, z wyjątkiem jednej 
konkursu na u tw ór dramatyczny.

Imieniem komisji matki dr. W eresztzyńsUi 
przedłożył wniosek zmian członków w niektó­
rych komisjach i sekcjach, co rada oez dylskusji 
uchwaliła.
KONKURS NA UTW ÓR DR ALA  TYCZNY.

Z porządku dziennego po referacie r. Drex- 
lerówny uchw alońo rozpisać z okazji 25 lat 
istnienia nowego gmachu teatralnego we Lwo 
w ie konkurs na u tw ór dramatyczny. Przewidzia­
ne są trz y  nagrody 10. 6 i 4 tysiące złotych 
U tw ór ma być oryginalnym  dramatem polskim
0 temacie o ile możności zaczerpniętym z prze­
szłości Lwowa. Skład sądu konkursow ego s ta ­
now ią: v icepirez. m iasta prof. Chlamtacz. pro­
fesorowie uniw ersytetu Bruchnafskj, K aspro­
wicz, Pituński, Kleiner. Porębow iez; P taśnik; 
Zakrzewski, pirof. K ucharski, r. Lityń,ski. czl. 
komisji teatr. Wereszczyńiski, Sznajder, dyr. a r­
chiwum Czołowśki, jred. Laskownicki, red. Vo- 
giel, (prezes związku literatów polskich JędF 
kiewicz red'. Kozicki, dyrektorow ie teatrów  na­
rodowego W  W arszawie, miejskiego we Lwowie
1 K ik o w ie , oraz artyści dramatyczni Pasiński, i 
Sosnowiski; i Żytecki.

Rozstrzygnięcie konkursu naistąpi 1. listo­
pada b. r. sztuka nagrodzona będzie wysta 
wrona w dlniu obchodu 25- lecia istnienia tea­
tru .
SUBW ENCJA D l A M ŁODZIEŻY AKADE­

M ICKIEJ.
Z kolej' w myśl refe ra tu  d ra  W e.eszczyń 

skiego. uchwalono subwenjcję w kwocie 6.000 
złotych na rzecz wojew, komitetu pomocy po1 
skiei m łodzieży akademickiej.

DZIERŻAWY WŁASNOŚCI MIEJSKIEj.
Po referatach r. H ofhngera uchwalono wy­

dzierżaw ić realność miejską w HołOsku tamtej­
szemu kółk„ rolniczemu na pomieszczenie czy­
telni ludowej, bibljoteki i składnicy oszczędno­
ściowej.

W ydzierżawić 15 morgów g ru n tu  na Per- 
senkówee na działki dla funkcjonarjuszy m. za­
kładów elektry cznych, za czynszem rocznym 800 
złotych.

Spółce Brzuchów i, ce wydzierżawić 1000 są­
żni g ru n tu  w Brzuchowicach za czynszem ro ­
cznym 250 zł. na skład m aterjałów  potrzebnych 
do budowy prochow ni.

FolwarK Skniłówtek 60 m orgów z koniecz­
ności wydzierżawiono na rok. ;pi. Lenczewskie­
mu, z którym  zawarto ugodę sądową. Folwark 
ten. należący do zakładu  św. Łazarza, miał 
wziąć w dzierżawcę miejski zakład apirbwlza- 
cyjny

Żywą dyskusję w yw ołała spr:a!w,a zaciągnię­
cia pożyczki 300 tys. złotych przez Izbę ręko­
dzielniczą n;a zasilenie centralnej pożyczkowej 
Kasy rękodzielnicze). Na zaciągnięcie tej nożycz­
ki Rada m iała dać tylko swoja zgcaę z tych 
względów1, że gmach Izby rękodzielniczej stoi 
na gruncie  miejskim.

Po referacie przedstawionym  przez dra 
Dwernickiego, r. Szafrański, podniósł bardzo 
ostre zarzu ty  przeciw gospodarce Izby1 ręko ­
dzielniczej, nla qo znowu ostro odpowiedzieli 
,t% Sołtys i Schirimer w obronie tej Izby. W re­
zultacie zaopiniowano przychylnie wniosek Izby 
pirzyczem prez. Neuman (zupełnie słusznie za­
znaczył, że pada miejska nie jest powołaną 
platformą, przed k tó rą  można wytaczać skargi 
na gospodarkę Izby (rękodzielniczej.

Załatwiono ponad to  kilka spraw  drobniej­
szych po ozem prezydent yM ządzi! posieuzende 
tajne.

?rs8z ‘"tery lata w więzieniu za winy nlepopetnlone..
Kat-polfcjant wym uszał zeznania torturami.

Przed kilku dniami toczył się w W arszawie 
w sądzie okręgowym proces, rzucający jajskra 
we światło, na sposoby prow adzenia śledztw^, 
przez niektóre organy bezpieczeństwa. Dopie­
ro  po czterech latach wyszło na jaw. ze mlod'a 
niewinna dziewczyna padła ofiarą potwora po­
licjanta, k tó ry  przy  pomocy środków mkwizy- 
ctyjnych doprow adził ją do u tra ty  przytom noś­
ci i w ten sposób spowodował przyznanie się 
dó zbrodni której nie popełniła.

Obwiń oną była młodociana Lulcyna Miclie- 
lisowna, artystka tea tru  „Nuwośei“ w T o ru ­
niu. Znajdówała sic  ona pod zarzutem popełnie­
nia m orderstwa rabunkowego na osobie swojej 
kuzynki.

Sąd złożony z sędziów : Posemkicwicza, Ry- 
kaczewskiego i Sołtana przystąpił onegdaj do 
rozpatrzenia okropnego zarzutu, pod którym  
M ichelisówna znajdow ała się blisko 4 lata.

rag  czny fakl zaszedł bowiem 31. maja 
1920 r. W M iądzu pod W iązownią, została za­
m ordowana sienierą, w swym domu francuzka, 
Yvonne Blangy. M orderstw a dokonano w; celu 
rabunkowym. Śledztwo nie dało żadnych wyni­
ków

W  miesiąc po zabójstwie w Miąclzu u soł­
tysa, mającego dozommad mieszkaniem zam or­
dowanej zjaw iła się Michelisówna, żądając o- 
tworzenia mieszkania i wydania jej własnych 
rzeczy, które pozostaw ia  p r/ed  dwoma latv u 
kuzynki. Była lo (pierwsza osoba, k tó ra  od  
Chwili zabójstwa zainteresowała |się zmarłą,

SobySowi żądanie młodej nieznajomej Wy­
dało się podejrzane. Zaaresztował ją więc, i od­
staw i! n posterunek policyjny w Otwocku

Protokół policyjny głosi, iż przesłuchana 
p|rzez przodow nika Stanisław a Koniecznego, o s ­
karżona bez żatlnlej presji (!) przyznała się do 
zam odow ania Kuzynki.

W  czasie onegdajszego przewodu sądowe­
go wykryto jednak okoliczności w prost rewela­
cyjne. Oto okazało się, iż  przodownik Konieczny

zwolniony został ze służby za nadużycia i wy 
muszanie zeznań  nieludzkiem katowaniem. — 
Kanceląrja Koniecznego była krWiawą jaskinią 
inkwizycyjną.

Grozę budzi opowieść Michelisówny o tor 
turach, jakie jej zadawano.

Będąc zupełnie niewinną nie chciała wziąć 
na siebie ciężkiej odpowiedzialności za pepeł- 
n ione przez kogo innego morderstwo. M ęczo­
no ją przez cały d Je ń  w straszliwy (sposób. 
Parogodzinne bicie trzcinami w nodeszwy i g u ­
mą po plecach p rzypraw iło  ją o krwotok i czę­
ściową utratę przytomności.

Na zapytanie obrońcy oskarżonej adw. Za­
wadzkiego. jeden ze świadków Alfonls Buczyń­
ski stw ierdził, iż M ichelisówna w  chwiiP pod­
pisyw ania protokołu przyznania się do winy, 
ledwie trzym ała się na nogach, tw arz  b y ła  
bez kropili krw i, a iczy zupełnie błędne- Stać 
o własnych silach me mogła.

Sąd po przesłuchaniu całego szeregu św iad ­
ków- doszedł do przeświadczenia, iż zezn;ania 
M ieheusówny w śledztwie zostały iwi haniebny 
sposób wymuszone, wobec czego oskarżoną u 
niewinnił.

O pinia publicznja domaga się, by Konie­
czny poniósł zasłużoną karę za swe barbarzyń­
skie czyny, oraz żeby nastąp iła  rewizja tych 
procesów, w1 K tó ry ch  koronnym świadkiem 
przyznania się oskarżonych do winy był kat w 
m undurze policjanta.

Miłość weoług recepty oolszewichiej.
R osy jska  p rasa  sow iecka ro z trząsa  b a rd zo  gorli­

wie .kwestię reo rg an izac ji życia rodzinnego. N a  ten  te­
m at u k azu ją  się  rów nież  liczne broszury , oczyw iście 
w ydaw ane kosztem  państw a. In te resu jące  jest poznać, 
do ja k ie  lu ezu lta tó w  dochodzą kom un istyczn i re fo r­
m atorzy .

T ak  np . n iedaw no  w ydal n ie jak i p. Salk iiid ' k siąż­
kę  p. t. „R ew olucja i m łodzież" . R ozpoczyna się ona  
rew elaoyjnem  zdan iem  „Z rew ohicy jno-p ro lc iarjack ie - 
go p u n k tu  w idzenia m itośęijczysto  seksualna  jest n ie­
dopuszczalna1*. Po tym  wiele ob iecu jącym  początku 
następ u ją  dalsze ciek  a we w ywody. Między innym i 
au to r udziela ra d y  kom unistom , jak  się m a ją  pozby­
wać zazdrości, tego d robnom ieszezańsk iego  iu żucia. 
R ada biv.mi: Je ś li żona opuści m ęża. n iepow in icn  pn  
poddaw ać się zazdrości, a le  zw rócić się do swej o rgan i­
zacji, a b \ rozstrzygnęła , k to  jest lepszy: on czy m ęż­
czyzna, k tó ry  m u  zab ra ł żonę. ..Teśli w yrok  n ie  w y  
padn ie  n a  twą korzyść — głosi p. Salk ind1' — zgódź 
się z lo sem ; w p rzeciw nym  w ypadku m ożesz sta rać  
się  <>'■ odzyskan ie  n iew iernej. Gdy ci się to  n ie  uda. 
zostaje c i osta teczn ie  — jiogarda d la kobiety".

N a końcu  jeszcze jedno  ob jaw ien ie  z kom un istycz­
nego p rzew odnika m iłosnego, a m ianow icie w kw estji 
seksualnej sk łonności kom unistów  do kobiet z. kó ł 
bu rżuazji. W ed ług  zap a try w ań  au to ra  m iłość  do p rzed ­
staw icielk i w rogiej k la sy  jest lak iem  sam em  zw yrod­
n ien iem  seksualnego uczucia  ja k  płciowy pociąg czło­
w ieka do k rokody la  lub o ran g u tan a  I

W szystko  to w ygląda jak  g łupi dow cip. Lecz tym  
b ied n io m  literaeko-psychologicznyin  podłożyć trzeba 
w ażny  fak l —- a m ianow icie, że bolszew icy są n ie ­
zdoln i rozw iązać p ro b lem u  osobistego i rodzinnego  
żyjejia i BCwbrzyć now e form y n a  m iejsce zburzonych.

PokBjowe wynurzenia Frunz^go.
MOSKWA. 19. lutegu Komisarz dla spraw  

wojskowych. Frunze, w  mofwfie, wygłoszonej o- 
negdaj wobec uczniów szkół wojskowlych o- 
świadczył między inniemi, że sam fak t istnien'a 
państw a sowieckiego, wywołuje przeciwień­
stw a w stoislinki do burżuazyjm  j zagranicy, 
że mimo to jednak cał° polityka sowietów icizie 
w kierunku unikania ta rć  i konfL.dów.

Najważniejszą spraw ą jest pokojowa prąca 
obywateli republiki sowieckiej. Odnośnie do po­
głosek o rzekomych (przygotowaniach wojen,- 
nych na granicy  zachodniej, Frunze pow iedział: 

N asi sąsiedzi v iedzą tak  aohrze. jak my, 
że Unja sowiecka całą  energię poświęca pod­
niesieniu; życia gospodarczego. Pogłoski, jako- 
byśmy Się zbroili, mają na celu jedynie wmrowa- 
dzen,'; w  błąd opinji europejskiej.

Nakoniec Fputize omawiał zawarcie układu 
rosyjsko- japońskiego, k tó ry  nazwał w ydarze­
niem o swiatowb- politycznej doniosłości.

Zachłanność Hohenzollernem.
W *nj 1905, kiedy były następca tronu me­

tr .eckiego w stępow ał w związki m ałżeńskie, 
jponad 400 m iast niemieckich, powodując się 
zbyt gorliw ą 'ojalnością postanow iło mu! ofia­
rować prezent ślubny. N,a ten cel zebrano pół 
miljona marek Ja Najwybitniejsi złotnicy Niemiec 
zabrali się  do wykonania rozmaitych drogocen­
nych przedm iotów wedle w zrów  najznakomit­
szych artystów . Praca ta pochłonęła 10 lat 
lecz zanirn została ukończona, w ybuchnęła woj­
na. k tóra ku ważniejszym sprawom zw róciła 
powszechną W a g ę . Po katastrofie  wojennej dom 
Hohenzollernów znikł z widowni, lecz tym­
czasem wykończono roboty . Pow stał teraz  k ło­
pot. co zrobić z tym cennlym skarbem, składają­
cym się z bogatych zastaw (stołowych, mis, 
kandelabrów i t. p. Złożono go  jako aeDOzyt 
w 40 skrzyniach W piwnicach Banku Rzeszy, 
gdyż zbudziły  się silne wątpliwości, czy by­
ty  następca tronU ma obecnie ty tu ł praw ny do 
Dosiadania tylch kosztownych, artystycznie wy­
konanych przedm iotów.

W  ostatnim  czasie by ły  kron|prin,c począł 
czynić s ta ran ia  o wydanie mu skarbu, skuszony 
chęcią powiększenia swego znacznego majątku 
o |pół miljona marek w zlocie. Spotkał się je­
dnak z pdmową gdjT'ż anr Bank Rzeszy', ant mia­
sto  Berlin, an i żadna inna instancja ńie może 
dysponować zdeponowanym skarbem. Aby po­
znać wolę ofiarodaw ców , trzebaby zapytać 4U0 
m iast, które na dą r się (składały, czy p ragną 
obecnie jeszcze ofiąrow ać go  byłemu następcy 
tronu.
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Z działalności posłów socjalistycznych w Sejmie.
PRZEŚLADOW ANIE PRACOW NIKÓW  

PO CZTO W Y CH  ZA STREJK LISTO­
PADOW Y.

IN TER PELA C IA  POSŁA DR. MARKA DO 
PREZY D EN TA  M INISTRÓW  I M INISTRA 

PRZEMYSŁU I HANDLU.
W brew oświadczeniu rządu p. W itosa, 

przyjętego riw n ież  przez rząd obecny, że za 
akcję strejkową w listopadzie 192 3 r., z wyjąt­
kiem sabotaży  nikt nie będzie karany, cały sze­
reg pracowników pocztowych został pociągnię­
ty  do odpowiedzialności dyscyplinarnej i do­
tkliwie ukarany, chociaż urzędowo stw ierdzo­
no, że na pocztach nie zaszły wypadki sabotażu 
ani uszkodzenia urządzeń państwowych

M :ędzv innymi ukarany został urzędnik 
pocztowy z Krakowa, Karol Kórnicki, wyro­
kiem komisji dyscyplinarnej w Krakowie jako 
I. instancji, przez zmniejszenie poborów o 5 
proc. na przeciąg 3 lat po myśli art 93 L. c. 
austrjackiej pragm atyki służbowej z 1914 r.

Rozprawa ta kilkakrotnie odraczana wbrew 
woli p. m inistra przemysłu i handlu, który w1 
myśl intenlcji rządu  oświadczył się za umo­
rzeniem sprawy, samowolnie przez Generalną 
Dyrekcję Poczt przeprowadzona została.

W  myśl a rt. 3 ustawy z 17. lutego 1922 r. 
i ustaw y z 28. iipca 1922 r. Nr. 65 o organizacji 
w ładz dyscyplin ar nlych Dz. U. nr. 21 z 1922 
r., II-fg-— instancją p rzy  wyrokach, wydanych 
po myśli art- 77 p. 3, 4, 5, jest najwyższa ko­
misja dyscyplinarna przy prezydencie Rady mi­
nistrów .

Urzędników porztowych z b. zaboru au- 
strjackiego obowiązuje odnośnie do praw a dy­
scyplinarnego materjalnego pragm atyka austrjac 
ka z 1914 r. Dz. U. P. Nr. 15 z 1914 r.. zaś 
odnośnie do praw a dyscyplinarnego foimalnego 
ustaw a z 17. lutego 1922 r., względnie nlowela 
z 28. lipca 1922 r. Dz. U. m . 65 z 1922 r.

Na Kórnickiego jako urzędnika b. zaboru 
austriackiego w myśl obowiązujących ustaw na­
łożono karę w  l ej instancji z art. 93 L. c 
austrjackiej pragm atyki służbowej.

W łaoze dyscyplinarne pocztowe, zupełnie 
słusznie przeprowadzając analogję kar z art. 
93 lit. c, d, e, austrjackiej pragm atyki służbo­
wej i kar z art. 77 pi. 3, 4, 5, iak to wykazuje 
praktyka i niżej przytoczone przykłady , jako 
instancję II g ą  dla tego rodzaju kar uznają 
najwyższą komisję dyjscyplimarną przy prezy­
dencie Rady m inistrów.

P rzy k ład : 1) woźny pocztowy Faber z 
Krakowa, W I-ej instancji orzeczono karę z 
art. 93 lit. c. austrjackiej pragm atyki służbo­
wej, a w 11-ej m stancji prowadzi sprawę naj­
wyższa komisja dyscyplinąrnia, nr. c. 543/21.

2) Asystent poczt. Krupianka z Krzeszowic, 
okręg krakow ski, w l ej instancji kara z art. 
93 lit. c., na skutek odw ołania spraw ę pro­
wadzi najwyższa komisja dyscyplinarna nr. c, 
534‘/24. rozprawa rozpisana na dzień 14. luL 
tego r. b.

3) Józef Orłowski, st. ofic. poczt, ze Lwo­
wa 2, w I-ej istancji kara z art. 93 lit. c. na 
skutek odwołania rozpisano rozprawę w Naj­
wyższej Komisji Dycyplsinarnej nr. czyn. 16/25 
na dzień 21. lutego r. b.

Przykładów  takich możemy przytoczyć 
dziesiątki

Z powyższego wynika zupełnie jasno, że 
ILgą instancją dla spraw y Kórnickiego jest naj­
wyższa komisja dy|scypJinarn;a pirzy p. prezy­
dencie Rady ministrów'.

Jednakowoż wbrew istniejącym ustawom 
Sjpirawe Kórnickiego rozpatryw ała  wyższa ko­
misja dyscyplinarna przy generalnej dyreckji 
poczt jako li-ga instancja, wydając na obwinio­
nego po 27 latach nienagannej służby wyrok 
z art. 39 lit. a., tj. wydalenie bez wszelkich 
praw za dotychczasową służbę,

W obec tego podpisani zapytują:
1) czy p. prezydentowi ministrów i panu 

m inistrowi przemysłu i handlu fakt ten jest 
wiadomy, względnie co zamierzają zrobić ce­
lem napraw ienia praw nych niewłaściwości ?

2) co zamierzają uczynić -celem usunięcia 
z kompletu orzekającego w wyższej komisji dy-

W  SPRAW IE UMUNDUROW ANIA URZĘ 
DN1KOW PAŃSTW OW YCH.

W NIOSEK PO Sł.A  DR. ADAMA PRAGIERA 
scyplinarrej przy generalnej dyrekcji poczt lu-. j TO W .
dzi, k tórzy ze w zględu a iieziajomość oho Rrasa donlosła zc rząd  zami, Tza , to w 
wiązujących ustaw na stanowiska takie s,ę me najbliżsaym wprowadzić um undurowanie

dla urzędników państwowych.nadają ?
3) czy skłonni są udzielić amnestję wszyst­

kim ukaranym dyscyplinarnie za akcję stre j­
kową ?

W arszaw a, dnia 10. lutego 1925 r.

O ODSZKODOW ANIE DLA PRA CO W N I­
KÓW PRZEDSIĘBIO RSTW  SPIRYTUSO 

WYCH.
W NIOSEK POSŁA DR HERM ANA DI A 

MANDA.
Podpisani wrioszą: Wysoki Sejm uchwalić 

raczy załączona ustaw ę z dnia... w przedmio­
cie odszkodowania dla robotników i pracow ni­
ków przed'’ ębiorstw  spirytusowych, k tórzy z 
powodu wprowadzenia monopolu spirytusow e­
go stracili zajęde.

Art. 1. Pracownicy i robotnicy przedsię­
biorstw  spirytusow ych i ich organizacyj, któ 
rzy z pow odu wprowadzenia monopolu sp iry tu  
sowego stracili zajęcie, a nie znaleźli umiesz­
czenia w instytucjach monopolu spirytusowego, 
otrzymają jednorazowe odszkodowanie z fun­
duszów Monopolu Spirytusowego w wysokości 
6-cio miesięcznej płacy dla tych, którzy w przed 
siębiorstw ach spirytusowych pracowali od je­
dnego roku  do lat dziesiędu, a całóroczngj p ła ­
cy dla tych. k tórzy pracow ali w  przedsiębior­
stw ach spirytusowych ponad lat dziesięć.

Art. 2. Wykonanjie niniejszej ustawy poleca 
się ministrowi skarbu.

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia

Prosimy o [przydzielenie niniejszego wnio­
sku komisji skarbowej.

W arszaw a, dnia 12. lutego 1925.

Ponieważ sprawia ta  wykracza daleko poza 
granicę w ładzy wykonawczej, gdyż rrzesądlz 
stosunek wzajemny urzędników do .społeczeń - 
stwa, nadto — ponieWaż nie jest to praktyko 
wane w republikańskich państwach ZachodW, 
podpisani wnoszą: Wyjsok Sejm -uchwalić r a ­
czy: Sejm wzywa Rząd do:

1) w strzym ania wszelkich kroków  przygo­
towawczych, mających na celu wipiroWadzenie 
um undurowania dla urzędników państw ow ych ;

2) skierowania sprawy ewentualnego u  
m undurow ania urzędników na drogę ustaw o­
dawczą.

W* az z odnośnym projektem winien Rząd 
przedłożyć Sejmowi:

a) szczegółowe dane, w jakich krajach i 
jakie kategorje urzędników  podlegają ułnundtr 
rowaniu ;

b) szkic ewentualnego u m u n d u ro w an a ;
c) podać źród ła  pokrycia w /oa tków  na u  

m undurowanie.
0  PRZYSPIESZENIE REFORM Y ROLNEJ 

W W O JEW Ó D ZTW A C H  W SCHODNICH!.
W NIOSEK POSŁA W ŁADYSŁAW A 

UZIEMBŁY.
Sejm wzywa Rząd.
1) aby w znow ił wykonywanie ustaw y z 

d.iia 17. g rudn ia  1920 r. o przejęciu na w ła s ­
ność państw a ziemi w niektórych powiatach 
R zeczpospolitej Polskiej (Dz. U. nr. 4. poz. 
17 ex 1921), celem zaopatrzenia bezrolnej i 
małorolnej ludności zamieszkałej w wojewódź- 
wach wschodnich w dostateczne wjaijsztaty 
rolne.

2) aby wzmógł akcję
1 likwidacji serw itutów  
wschodnich.

komasacji gruntów  
w województwach

General Ikauzyperda.
Niegodny w ykręt gen. uatinika.

P. Latinik nie pozwala, by opmja publiczna 
w Polsce o nim zapomniała. W kilka miesięcy po 
skandalu, który spowodował i po dowodzącem po­
czucia winy poddaniu się do dymisji — p. Latinik 
przystąpił do prania swego honoru.

Kto sądzi, że p. Latinik uczynił io otwarcie, 
po męskn, że zapozwał orzed szranki sądowe jeden 
z dziermiKów, które go atakowały, które go nazy­
wały austrjaeką kreaturą i t. p., ten nie zna p. 
Latinika. P . Latinik użył kruczka, godnego pisarza 
pokątnego z małej mieściny ale nie generała W. P. 
Oto wystąpił on ze skargą o zniesławienie przeciw 
świadkom jego czynu karygodnego. P. Latinik za­
skarżył pp. Heleuę Stielerową, Józefę Grochową 
i Stanisława Zajączkowskiego, którzy jako dolegać, 
komitetu obchodu rocznicy legjonowej byli świad­
kami niegodnego zachowania się p. Latinika.

Pp- Stieberowa, Grochowa i Zajączkowski 
słuchani byli pod sankcją karną i przez sędziego 
wojskowego i pod tą odpowiedzialnością jako świad­
kowie stwierdzili przebieg zajścia. Tych świadków 
zajścia skarży obecnie p Latinik dążąc w pod­
stępny sposób do zaciemnienia prawdy.

P, Latinik chce przez swe oskarżenie pozbyć 
się świadków jego czynu i w ten sposób oczyścić 
swój honor.

Każdy uczciwie myślący człowiek uznać musi 
ten krok p. Latinika za nędzne tchórzostwo, zdolne 
do podkopania resztek szacunku dla tej figury.

W ten sposób każdy złoczyńca, przychwycony 
na gorącym nczynkn może się zmienić w oskarży­
ciela zapozy wając o obrazę świadków swej zbrodni.

P. Latinik liczy widocznie na wpływowych 
protektorów i żywi nadzieję, że jego nędzny kru­
czek utoruje mu drogę powrotu óo armji, gdyż 
w ostatnich dniach cofnął swą prośbę o dymisję.

Jesteśmy przekonani, że zarówno M. śh Wojsk, 
jak i cała zdrowa opinja publiczna uzna p. Lati­
nika za załatwionego raz na zawsze.

Niepokojącym objawem jest jedynie, że wy­
znaczona na dzień 14. stycznia 1925 rozprawa

przed sądem honorowym dla generałów została tele 
graficznie odwołaną.

Dziś, gdy wskutek otrzymanych przez pp. 
Stieberową. Grochową i Zajączkowskiego wezwań 
sądowych ujawniła się kruczek p. Latinika — na­
suwa się pytanie, czy też odwołanie tej rozprawy 
nie jest w łączności ze skargą p. Latinika.

Ministerstwo Spraw Wojskowych winno tę 
sprawę bezzwłocznie zbadać i publicznie wyjaśnić.

Zaznaczamy, że zarzuty przez nas swego czasn 
przeciw p. Latinikowi odnośnie do jego zachowa- 
nia wobec delegacji komitetu obchodu rocznicy 
Legjonów podniesione — podtrzymujemy w całe 
rozciągłości, a p. Latinik niechaj ma odwagę sta 
Dąć przed sądem oko w oko ze świadkami zajścia. 

Dopóki on nie oczyści się z zarzutów podnie­
sionych przez Nowy Głos Przemyski z 14./9. 1924, 
Kurjer Lwowski z 17./9. 1924, przes Naprzód 
Nr. 218. i przez nasze pismo, nie będzie mógł 
uważać honoru swego za wyprany.

Dookoła reformy rolni].
W ARSZAW A. 19. lutepo. (A. W.) Pre­

zes W yzwolenia jp. Rudziński, podkreślił w1 wy- 
w Lidzie prasowym  różnice między rząuowym 
piroiektem r Tor my rolnej a tak im ż projektem  
W yzwolenia. Projekt rządow y oznacza maksi­
mum posiadanej ziemi na 180 ha. projekt W y­
zwolenia na 60 ha. Wyzwolenie mówi o uipan 
stwowleniu lasów, pirojek1- rządow y pomija to. 
W końcu oświadczył p . Rudziński, że k lub jego 
przeciw staw i się z  całą energią projektów, rzą­
dowemu.

Giełda w Katowicach.
KATOW ICE. 19. lutego, (tell. wŁ) Sejm 

śląski ma uchwalić tw1 najbliższym czasie zało­
żenie g ie łdy  pieniężnej i towarowej w Kato­
wicach.
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Działalność monarc
Socjalistyczny poseł w pariąmencie austr.jackim 

dr. Dentsch odczytał w komisji budżetowej tajne 
sprawozdanie o organizacjach węgierskich monar­
chistów łącznie dziatających z niemieckimi monar­
chistami i stronnictwem ludowem (,,Vd!kische“).

Węgierscy magnaci Montenuovo, Teleki, An- 
drassy, Palffy i Esterhazy wspomagają olbrzymiemi 
sumami związki monar histyczne. Hrabia Kebels- 
berg, margrabia Pallavieini, hrabia Teglevich, Te- 
łeky i pułkownik Fekety powołali do życia wspólną 
organizację tych związków, które na sposób lotnych 
komend wojskowych objęły całe Węgry i są w ści­
słym kontakcie z dawnymi przywódcami Hejjasem, 
Osztenburgiem i Pronayem.

Związki mają swoje filje w dawnych krajach 
węgierskich, ponadto w Wiedniu i Pradze, a co 
najważniejsze stale porozumiewają się z niumiec- 
kiemi kołami monarchistycznem1, od których otrzy­
mują pieniężne wsparcie.

Były oficer marynarki niemieckiej Werner 
Kunz, przebywa w Budapeszcie, skąd często wy­
jeżdża do Bawarji i Prus. Pomagąją mu wr propa­
gandzie hrabina S trach witz i aktorka Herminavon 
Horsten. Panie te sa opłacane przez niemieckie 
^ajne związki monarchistyczne, na których czele 
gtoją Ehrhardt, Liittwitz, Yorbeck, Ringelmann,

E  dnia. 
„Na gapę“ .

Na dziedzińca pewnego domu wyśpiewuje 
piosenki chłopczyna inizerny. Co juką’piosenkę 
głosem wątlutkim prześpiewa. oczy podnosi w 
gorę  ku oknom niespokojnie, a pesząco , czy 
kto ;akiego g ro sik a  uo czapki nie wrzuci.

Litościwi ludzie zaprosili chłopca do sie 
•bie. aby go n ‘etoo przyodziać, nakarmić. Łach­
many z .Jego w isiały, z olbrzymich chodaków 
w yzierały  dziury , nędzny był i wyczerpany 
do ostatnich gnanie.

— Ktoś ty ?  — pytają dobrzy ludzie.
I dowiadują się, że chłopak może jakich 

lat 14 przyjechał z W arszaw y na gapę, aby 
-ve Lwowie znaleźć sWą siojstirę Katarzynę Do­
mańską. N azywa się W ładysław  Bielecki, sam 
jest, rodzin}' zadnfej nie ma. Siostry nie odjszukał 
i  znalazł się nia ba u k u . Przytulili go Bracia 
Albe-ci, a ponieważ Jo  W arszaw y wracać nie 
ma o enem, chodzi i śpiewa, aby w ten sposób 
,,z a ro b ić ' na  bilet kolejowy do W arszawy. - 
Chłopak opowiada, że w ulicy Legjonów przy­
trzym ał go posterunkowy, poczem odstaw ił do 
policji. Policja puściła go jednak wolno, a od­
stawi* do W arszaw y n:iie chriałja, pczyczem ktoś 
W policji miał się w yrazić: Jak przyjechałeś na 
gapę, tak teraz wracaj...-

O policjo sław etna, jakże to można chło­
paka namawiać, by korzystał „z gapy", by 
popełniał njadużycia, za ttó re się idzie Jo ko­
zy?  Aż.ali nie jest twoim obowląz iem I wóWi 

oczyszczać" z żywiołów włóczęgoWskich ?

Z  tuchu zawodowego.
§ DO W SZYSTK ICH  KLASOW YCH ZW IĄ Z  KO W  

ZAW OI). M A ŁO PO LSK I W  SCI 1 D N IE J Z aw iadam ia  s ię  
n in tejszem  w szystk ie Zw iązki Zaw„ żc K om itet O k rę ­
gów} w ybrany  n a  ostatn iej kon ferencji O kr, dn ia  
1. lutego 3>r. rozpoczyna sw oją dzia ła lność  od p rze­
p row adzen ia  dok ładnej re je s tra c ji

Zw racam y się p rze to  do" w szystkich Związków  
uik zcentralizow ali} ch jak  i lokalnych az tby  jaknaj- 
rych lo j podały

1) D ok tadn \ adres Zw iązkow y, 2) liczbę cz łon­
ków  Z w iązku ; 3) l - i r b n n y  spis członków  Zarządu.

R ów nocześnie w zywa się do n ad estan ia  opłaty  za 
lu ty  b. |r a to 2 gr. jod każdego członka w  m yśl 
uchw ały konferencji.

A dro-ow ać należy  we. y  o iystk ich  sp raw ach : W  
ulsdnw Skalali Lwów. Ul. S ykstuska 1. 21.

P ien iąd ze  zaś nadsy łać  pod  ad resem  O skar T unis. 
Lwów. ul Śn iadeckich  I. 2.

Za Okręg. K om itet R ady  Zw.
Br Skala] sefcr. K. Żekiskiewicz. przew .

fiistw węgierskich.
von Saiien i Rossbach. Obie panie urządzają 
w Niemczech składki na cele monarchistyczne.

Podobnie jak u wielkich właścicieli niemiec­
kich znajdują się w posiadłościach magnatów wę­
gierskich liczne rzesze „oficjalistów" którzy nie 
spełniają żadnej funkcji, są natumiast znakomicie 
uzbrojeni i wojskowo wyćwiczeni Ponadto wszędzie 
po dworach znajduje się ukryta broń i tajne maga­
zyny amunicji, a nawet armaty mniejszego kalibru.

Na granicy austrjackiej organizują się zbrojne 
bandy, zaś młodzież podburza się do walki z Au- 
stiją. Związki młodzieży pod pokrywką uprawiania 
sportów są wojskowo wyćwiczone, a cel polityczny 
jest zupełnie jasny, skoro wyćwiczenie „sportowe 
młodzieży ma być według statutu związku nkoń 
czone w marcu 1925 r. Młodzież ćwiczona jest 
w folwarkach, należących do arcyksiążąt Fryde­
ryka i Albrechta.

Dr. Deutsch wezwał rząd, aby zajął się tą 
sprawą i nie zezwolił ua to, by w pogranicznych 
majątkach i na terytorjum austrjackiem przygoto 
wyw’ano przewrót legitymistyczny. Jeżeli rząd nie 
wkroczy w tę sprawę, ludność austr,jaeka będzie 
zmuszona działać na własną rękę, aby zapobiedz 
niebezpieczeństwu, grożącemu republice.

Małżeństwo krótkotrwałe.
O ryginalne zw yczaje w  T urkiestanie.

Gulam Rassul Gatwan, pisarz perski ogłosił 
świeżo drukiem książkę p. t. „Jako przewódca ka­
rawany". Książka ta maluje oryginalne zwyczaje 
turkiestańskie.

W  Turkiestanie panują bardzo surowe oby­
czaje. 1 tak, zawierać małżeństwa można na prze­
ciąg kilku nćcsięcy lub nawet kilku dni. Nie rzad­
kie też są jednodniowe małżeństwa. W  zawieraniu 
związków pośreduiczą zwykle stare kobiety, które 
uważają to zajęcie za swój zawód, dobre nawet 
przynoszący zyski.

U pośredniczki małżeństw zbierają się dziew­
częta. Po zapłaceniu należności za pośrednictwo, 
wchodzi mężczyzna do izby, w której siedzą przy 
ścianach kobiety i dziewczęta różnego wieku. Męż­
czyzna obejrzawszy je dokładnie wybiera sobie 
jedną lub kilka, oświadczając zgóry na jak długi 
czas pragnie by była jego żoną.

Jeśli wybrance odpowiada termin, wstaje i po­
daje kandydatowi do małżeństwa rękę.

W  następnej sali czeka już kapłan, który po­
łączyć ma parę węzłem małżeńskim. Ceremonja nie 
trw a długo.

Wnoszą kawał chleba, czarkę wina i sól. Ka­
płan odczytuje modlitwę, kawałek chleba macza 
w soli i daje go nowożeńcom do spożycia, wymie- 
ni°jąc przytem termin, jak długo mają być sobie 
wierni, oddani i przyjaźni.

iSkoro nowoże cy wypowiedzą ślubowanie, po­
daje im kapłan czarę wina do wypicia.

M&Fonek musi jednak przed wypiciem zobowią­
zać się do wypłacenia swej żonie pewnej sumv pie­
niężnej w dniu ukończenia małżeństwa.

Suma ta zależna jest od uznania kapłana. Jeśli 
narzeczonemu wydaje się zbyt duża, odrywa czarę 
win? od ust i protestuje. I  czyni to tyle razy, aż 
suma wyda mu się przystępna.

Z prawa krótkoterminowego małżeństwa ko­
rzystają bardzo często europejczycy, dziewczęta zaś 
turkiestańskie chętnie się godzą na związki z nimi, 
gdyż są hojni i nie oszukają swych żon przy wy­
płacie należności.

E  nowych wydawnictw.
PA N T E O N  PO L SK I. 19 ilu strac ji zdobi osta tn i 

N r 8. P an teonu  P o lsk iego1', tego jedynego w P o lsce 
dw utygodnika, poświęcom -go czci i p am ięci poległych
0 W olność Polski, a  w  treśc i w iele  cennych  zapisków
1 w spom nień , jak  p. Szum skiej. K ochanow skiego, dużo 
życiorysów  poległych (T D ebrow skiego Kadyego, S tein­
hausa , Krzyezfcowśkiego i w ielu innych). Całość, to 
d o kum en ty  bohaterstw a i o fiary  żo łn ierza  polskiego.

P ism o  godne poparcia . — P re n u m e ra ta  kw arta lna  
3.50 zł. — A dres: Lwów. ul Z ielona 7.

C ite ra h u d , n au tta , s z tu a a .
R EPER TU A R  TEA T R U  M IE JSK iĘ G O  \ \ ’Ę  L W O W IĘ - 

P iątek , o godz. 7 30 wiecz ..H alka ". (50 procen t 
zniżki).

S o b o h , o godz. 3 popoł „K opciuszek" (p izedsta- 
wdenie dla m łodzieży szkolnej).

Sobc a o godz. 7.30 iwicci:. „C avleria R usiieana" 
„T ajem nica Z uzanny".

N iedziela o godz. 3 popoł. „H alka"
N iedziela o godz 7.30 wiecz. ..Sen nocy letniej . 
P on iedzia łek  o godz. 7.30 wiecz. „L oheugrin" 

(w ażne bilety zakup ione w pon iedzia łek  10. lutego). 
W torek  o godz. 7.30 wiecz. „Son nocy letn iej". 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letn iej".

R EFE R T U A R  TEA TRU  M AŁEGO, u l. G ródecka 2b: 

P iątek , o godz. 7.30 w iecz „P roces rozw odow y". 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozw odów y 
N iedziela o godz. 7.30 w iecz. „Proces rozw odow y". 
P on iedzia łek  o g. 7.30 w iecz. P roces rozw odow y". 
W torek  o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozw odow y". 
S ioda o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozw odow y".

R EPE R T U A R  TEA T R U  NOW OŚCI, ul. S łoneczni :
P iątek  o g. 7.30 wiecz. „Szam pańskie kobietk i". 
Sohata o godz. 7.30 wiecz. .R adjo - dziew czę 

(50 proc- zniżki).
N iedziela o  godz. 7.30 w iecz „H rab ina  M arica". 
P on iedzia łek  o godz. 7.30 w iecz. „H rab ina  M arica 
W torek  o godz. 7.30 wcz. „H rab ina  M arica". 
Środa o godz. 7,30 wiecz. „Agri" (p rem iera)

T E A T R  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL-
   ~ —  ul. Jagiellońsku ‘L. U .

G ościnne w ystępy  staw nych art. operetkow ych 
R oscnteldów .

P ią iek  o godz. 7.30 wiecz. „Bóg m iło śc i1 (p rem iera). 
Sobola o godz. 3.30 pop. ..P asierb ica ś w ia tu '. 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Bóg m iłości". 
N iedziela o godz. 7.30 w iecz „Bóg m iłości". 
P on iedzia łek  o godz 7.30 w iecz. ..Bóg m iłości".

.AGRI". opere tka  S tephana ukaże się w  T ea trze  
N ow ości w  poiow ie przyszłego tygodnia. O pracow an ia  
tej ODeretki. o  w ysokiej w artości m uzycznej jiodjęli 
się pp. re ży se r K nligow ski i ka|>elm istrz W ojnaro- 
wicz. N ad  bogatą  op raw ą choreograficzną p racu je  ba- 
le tm istrz  tea trów  p. Ja n  C esarski. O sta tn ia  now ość 
rep e r tu a ru  scen operetkow ych, o trzym a w n aszy m  
tea trze  now ą o p raw ę  deko racy jno  - kostjum ow ą w e­
dług p ro jek tu  p. Z ygm unta R aika. O bsadę ró l tw orzą: 
'K orabianka, R ylska, K uligow ski. K ow alski, Sow iń­
ski. i fe t

.H ALKA ", n arodow a o p e ra  M oniuszki ukaże  się 
w  n iedz ie lę  w Teat~ze W ielk im , n a  popo łudn iow em  
przedstaw ien iu .

„JAS I  (MAŁGOSIU", op era  H u m p erd in ck a  w o p ra ­
cow an iu  m uzycznem  K aro la  ło w ick ieg o  i re ży se rsk im  
T ad eu sza  Łow czyńskiego ukaże  s ię  w  połow ie p rzy ­
szłego tygodnia. O bsadę p a r l ji  tw orzą  pp Hinglerów na. 
K asprow iczow a. L ubicz. N ah lików na, T ęczarow ska, 
Schlitz.

R ED U TA  ARTYSTYCZNA odbędzie się w sobotę, 
dn ia  21. hm. w sa lach  ho te lu  krakow skiego. K om itet 
R eduty, zorgan izow any p rzez  artystów  opery , d ram a tu
1 opere lk io  d szeregu1 d n i p racu je  n ad  tem . aby- zabawą, 
pozostaw iła jak n a jm ilsze  w spom nien iu  m ięd zy  liczny­
m i uczesln ikam i redu ty . K om itet obm yśla  w iele nie- 
sjiodzianek, zaś m iędzy  n iem i lo lerję  fantow ą, kon k u rs  
na jp ięk n ie jsze j m a sk i i w ,e le  innych . W  dniu  dzis ie j­
szy m  z o s ta n ie  zam kn ię ta  lista  w ydaw anych  zaproszeń  
— pozosta łe  zap roszen ia  w ydaw ane będc do godziny 
8 w ieczorem  w K om itecie R ed u ty  (T eatr W ielk i I. p,).

O BEC N A  W Y STA W A  TO  W . PR ZY J. SZ TU K  
PIĘ K N Y C H  została  p rzed łużona  do  d n ia  25. b. m . 
W ystawra poza dz ie łam i m istrza  g ra fik i w  Pols.ee. prof. 
W yczółkow skiego obe jm u je  w ystaw y  zbiorow e art. m ai. 
Z ygm unta R adnickiego, M arji W odzickiej, K onstan te­
go M ackiewicza. — W stęp  1 zł., d la  m łodzieży  szkolnej
2 Ogr. (G m ach M uzeum  Przem yśl owego).

P rz y  w ysław ię o tw a r tv  jest Salon sprzedaży, gdzie 
w ystaw ione są  do  n abyc ia  pc  p rzystępnych  cenach 
o b razy  m a la rzy  lw ow skich.

E  cuchu robotniczego.
§ STO LA RZE I O m ija ic ie  K ołom yję z pow odu 

bojkotu1 fab ryk i sto la rsk ie j P is tynera .



t „DZIENNIK LUDOWY" N t 42

JComunikatg.
X U N IW E R SY T E T  LUDOW Y IM. ADAMA MIC­

K IEW IC ZA . Z cy k lu : „C horoba a człow iek11.
20- lutego (piątek) Dr. A. G roblow a: O gruźlicy  

dzieci.
Sala Insty tu tu  Technologicznego — początek o 

godz. 7-mej wiecz.
X K OM ITET KOLONIJNY P. I5. S. u rządza  w 

d n iu  24. bpa- w S!ow. „ Z g o d a u l .  P iesza  2 zabaw ę 
z lancam i. W  p ro g ram ie  liczrte n iespodziank i. Ceny 
w stępu  niskie. Początek  zabaw y o godz. 7 wiecz.

- 4
X SEK CJA  K O B IE T  P. P , S. u rządza  w  sobotę 

dn ia  21 bm. w sa li res tau racy jn e j O grodu K ościuszki 
W ieczorn icę z tańcam i. — Początek  zabaw y o godz.

7-mej w ieczorem - — W  p rog ram ie  w iele n ie spodz ia ­
nek. — Ceny w stępu’ n iskie.

C zysty dochód1 p rzeznaczony  n a  dożyw ian ie  dzieci 
w  „G niazdkach“ d la  dzieci robotn iczych . —2

X ZARZĄD ZW . ST R Z E L E C K IE G O  zaprasza 
sw ych członków  na  przedw yborcze  zebranie, k tó re  się. 
odbędzie w  n iedz ie lę  dn ia  22. lutego o godz. 11-tej 
ra n o  w lokalu  ul. Z ielona 7.

D oroczne W alne  Z grom adzenie odbędzie  się w 
n iedzielę  d n ia  1. m a rca  o  godz. 10-tej Irano.

!x j  z  „ o g n i s k a  N a u c z y c i e l s k i e g o 11 w e
L W O W tE  W  sobotę dn ia  21. hm . odbędzie się w lo ­
k a lu  „O gniska11 (gm ach Skarbka, I. p.) w yk ład  dr. 
Z irhoffcra p . t. „N iek tóre  czynnik i ksz ta łtu jące  p o ­
w ierzchnię  z ie m i1 — Początek  o godz. 7 wiecz.

Wyjazd robotników do Francji.
Kontraktowanie rob.itmKow do kopalń i 

roli we Francji o obędzie się w; Państwolwjyłn 
Urzędzie Pośrednictw a Pracy We Lwolwle (uf. 
Karmelicka 1. 4.) w dniach 27. i 28. lutego 
1925. Przyjęci (miejsca dla 200 do 300 osób) 
odjadą do M ysłowic w c.ągu marca b r.

Już nadeszły „Pamiętniki" Ignacego  
Daszyńskiego i są do nabycia w  Księgarni 
Ludowej, Lwów, Szajnochy 1. 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cm słow.

RUTYNOWANA siła biurowa poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, Łaskawe zgłoszenia w Administracji .Dziennika 

Lud.* pod .uczciw a..

0W1E urzędniczki poszukują pracy fizycznej w fabryce. 
Łaskawe zgłoszena w  Administracji pod »Praca..

ABSOLWENT szkoły przemysłowej poszukuje posady biu­
rowej lub yracy fizycznej. Zełoszenia do Administracji 

Dziennika Ludowego pod .Absolwent.,

KRAWCZYNI poszukuje pracy v domu prywatnym. Zgło­
szenia .Zdolna, do Administracji.

SKLEPOWA poszukuje posady w handlu. Zgłoszenia w 
Administr. Dziennika Ludowego pod .pracowita*.

0ŁUGOLETN5A siła biurowa większej firmy, specjalność 
rachunkowość, poszukuje posady biurowej Mbo jak* 

kasjerka z kaucją, może być na prowincji Zgłoszenia dt 
Administracji Dziennika Ludowego pod M. W.

MAGAZYNIER branży naftowej z najlepszemi referencjami 
poszukuje posadę. Łask. zgłoszenia pod »zdolny, i*poszukuje

i AdministracjiK AWALlR szuka jakiegokolwiek zajęcia. Władam po poi- 
sku, rusku, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do adm. I fcA N ltN K A , szyje po domach. Wiadomość al. Wagilewi" 

Dziennika Ludowego pod »Sila Biurowa*. i •  czów 7 II. p. ną lewo
ćSHfSwfnll

Za wiersz, milm, 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —TO. Nadesłane Zł. —"30, w  tekście Zł. —'60.

i— a

R . , a
Na l-ej str. Zł. — 00 Drobne ogł. za słowo Zł. —-08 
KoasunikaE Zł. —-40, zamiejscowe o 21*/, d.ożej.

Doirr na własność
we Lwowie za Złotych 4.800

wraz z parcelą około dO sążni gruntu buduje i sprzedaje 
przy ul. Wuleckiej

Towarzys «o terenowe
Ska z ogr. por. we Lwowie. — 4

In fo rm acji u d z ie la :

M a ł o p o l s k i  R a n k K u p i e c k i  
L jfó w j ul. H e tm a ń s k a  8
w godzinach popołudniowych od 4—6.

Poszukuje się
KOLPORTERÓW
do roznoszeni a gazet.

Wiadomość u. Administracji 
Dz ienn ika  Ludowego .

K  O N K U R S
Magistrat miasta Doliny ogłasza konkurs

n a  p o s a d ę

inspektora policji miejskie;.
Warunki: obywatelstwo polskie, nieprze 

kroczony 40 rok życia, egzamin fachowy prze­
pisany rozp. b. Wydz. Kraj. z 4/3 1899 L. 
12974 dz. u. kr. Nr. 34. Uposażenie wedle 
umowy.

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy 
posiadają kwalifikacje na naczelniku, straży 
pożarnej miejskiej. Termin wnoszenia podań 
do 15 marca br.

Do podań należy dołączyć: metrykę urodzin, 
certyfikat przynależności, świadectwo zdrowia, dowo­
dy wykształcenia szkolnego i fachowego, dowody 
odbytej praktyki, świadectwo moralności i własno- 
ręczn e napisany życiorys.

Posada zostanie nadana prowizorycznie, po roku 
zadawalniającfj służby może nasUipić stabilizacja.

D o l i n a ,  dnia 6 lutego 1925.
151—2 Kom isarz rządow y:

Pr. Kotłowski m. p.

JUZ NADSZEDŁ

rok U. Nr. 1 wraz z dodatkiem

„Spółdzielca"
Przyjmujemy zam ówienia na Rocznik 
„Robotniczego Przeglądu Gospodar­

czego" za rok 1924

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 2.

D R U K A R N I A
L udow ego S p ó łd zie lczego  Tow. W ydawniczego  

WE LWOWIE 
ul. L e o n a  Sapiehy 77 — Telefon 496.

Wykonuje wszelkie druki dla kas Chorych, 

Księgi kontowe. Listy płatnicze.

1 I g n a c y  D a s z y ń s k i  i ^

P a m i ę t n i k i
Cena 6  Zł C ena 6  Z ł  U

D o  n a b y c i a  1 SEI
** Ej męski

| K s ię g a rn ia  L u d o w a  jj
L w ó w ,  u l .  S z a j n o c h y  2 .  | o b a

Z pow odu strasznej stagnacji urządzam

GdLNĄ SPRZEDAŻ
O  B  U  W  I  A .

. n m  . . ! • « ! ________p _ i __________ ____________i  .

301. niżej cen f ihrpczr.yrn:
( I S  ■ m m  m a  f  ł  __PantofelH luks. czarne, brązowe i lakie-
l in  1. plOrd id  owe we wszystkich wielkościach, Buciki 
e i damskie, brązowe i czarne oryginalne .Goodyearwelt* po ?3 — zł.
| | 1  | |  n a p a  ■ >  f H * ___ Buciki oryginalne .Goodyearwelt. brą-
IJfl II. llH lfl Sl< 10 zowe, czarne i lakierowe po zł, 18 —

Uh III. para i|. 1!*-Fantofe,ki

uli d z i e c i n n e  w ied . do n r .  ZS cza rn e  i b rą z o w e  p a r a  z ł  5 ‘ —  
i z u l e  n t t s k l e ,  w l e d e A s k l e ,  z e f i r o w e  o d  z ł .  6  -

FE0ER, Lwów, SYKSTUSKA 7.m  " " " 1 .................................." "  E  5

Inserujcie w „Dzienniku Ludowym11. i
Zastępca naczeln. red akt. i red. odpow- BRONISŁAW  SKALAK. — D ruk. Lud. Sp. Tow  W yd., L w ó \y , L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


